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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna 

wynoai w Poznaniu marek 4, na w»aj- 
gtkich pocztach oesanstwa niemieckiego i 
w Atnstryi marek 5 (zcb. Zeituhg? Preił- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach ' cena poznańika z dołączeniem prze- 
J syłki.

Cena ogłoszeń
wynoai 16 ienygów od drobnego aiadmio 
lamowego wier«sa. — Reklamy po Su ku. 
od wiersza. — Przekład na język polak! 

bezpłatnie.

Wtorek. 27 marca 1888 (w zastępstwie) Mickał Kolasiń&ki
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedyeyi.

Admiuistracya Kuryera Pozn.

Z początkiem nowego kwartału roz- 
poczniemy druk bardzo zajmującej, ory
ginalnej powieści historycznej „ Veto“> 
Autorem tego utworu jest p. Adam 
Krechowiecki, którego „Starosta Zy- 
gwulski“ w roku ubiegłym w szerokich 
kołach publiczności gorące zjednał so
bie uznanie.

Redakcya Kuryera Poznańskiego

Poznań, 26 marca.
(Sprawa jenerała Boulangera. — Doniesienia z 
Wiednia. — Oświadczenia p. Oieraa. — Wiado

mości ze Rzymu).

W ostatnim naszym Przeglądzie pisa
liśmy o interpelacyi, jaką postawiła frak- 
cya radykalna Izby francuzkiéj w sprawie 
ogólnego kierunku polityki obecnego gabi
netu. Interpelującym był, jak wiadomo, 
deputowany Gaillard. W końcu sobotnie
go posiedzenia Izby zrobił prezydent mi
nistrów, p. Tirard, wniosek — aby debata 
nad interpelacyą dep. Gaillarda została 
odłożoną aż do chwili skończenia obrad 
budżetowych ; wniosek ten przeszedł znacz
ną większością głosów. Senat w dniu 
wczorajszym rozpoczął obrady nad budże
tem. — W ciągu sobotniego posiedzenia 
Izby zaszedł epizod, tyczący się przykrój 
sprawy jenerała Boulangera. Radykalny 
deputowany Michelin odczytał plakat dru
kowany, jaki we wielkiej ilości exempla- 
rzy porozlepiano po ulicach Paryża. Pla
kat teu jest oczywistym falsyfikatem, zdą
żającym do zupełnego zochydzenia osoby 
jenerała. Publiczność jest tam zawezwaną, 
aby jaknajliczniój zebrała się na publiczne 
zgromadzenie pod honorowem przewodnic- 
tweinjenereła Boulangera. Plakat wymienia 
mówców, mających zabrać głos w czasie 
posiedzenia — między innymi figurują tam 
nazwiska pp. Laguerre, Rocheforta, Lei- 
santa i samego Micliełina.

Teu ostatni oświadcza dalej, że jest 
to haniebnym manewrem przeciwko czło
wiekowi, którego autorzy plakatu chcą 
zgubić ; spodziewać się przecież należy
— że manewr ten okaże się zupełnie 
bezużytecznym. — Minister spraw we
wnętrznych w odpowiedzi na wystąpienie 
P- Michelina zaznaczył, że fakta co do
piero wymienione nie doszły jeszcze do 
wiadomości rządu ; mówca słusznie się 
oburza i protestuje przeciw nadużyciu je
go nazwiska — ale rząd w zupełności 
obcym jest całemu owemu manewrowi i 
dla tego nie może być pociąganym do 
odpowiedzialności. — W sobotę odbyło 
się w Paryżu zgromadzenie politycznych 
przeciwników dymisyonowanego jenerała
— w któróm wzięło udział około 2500 
osób. Joffrin; wystąpi! z mową, w któ
rej napiętnował ideę wojskowój dyktatu
ry — jakiój przedstawicielem jest Bou
langer. Hr. de Neuville wziął jenerała 
w obronę, odpierając zarzuty Joffrina. 
Pale zgromadzenie nie obyło się bez zajść 
burzliwych. Na okrzyki „precz z 
ę o u 1 a n g e r e nr“ odpowiadano: „n i e cli 
z y j e B o u 1 a g e r.“ W końcu zawoto- 
Wano porządek dzienny z bardzo ostrą 
krytyką przeciw postępowaniu jenerała ; 
równocześnie wysłano do Marsylii depe
szę do p. Feliksa Pyata, w którój wyra- 
zonóm jest zadowolenie zgromadzenia z 
Pozyskanego przez niego mandatu na de
putowanego. Porozstawiana przy wej
ściach do sali znaczna liczba ajentów po-

Rumuńska para królowska w zeszłą 
sobotę wyjechała z Wiednia; ua dworzec 
towarzyszył jój sam cesarz, który jak naj
serdeczniej pożegnał swych gości. Para 
królewska już wczoraj wieczorem powró
ciła do Białogrodu, gdzie na dworcu ocze
kiwali na uią najwyżsi urzędnicy cywilni 
i wojskowi. — Do Wiednia przybyła w so
botę wieczorem matka bułgarskiego księcia 
Ferdynanda, księżuiczka Klementyna.

Sobotni brukselski „Nord“ przygoto
wuje opinią publiczną ua ważny przewrót 
w Bulgaryi, który w najkrótszym czasie 
ma nastąpić. Wszystkie nadchodzące ze 
Zofii wiadomości każą, jego zdaniem, przy
gotować się na rozstrzygające wypadki. 
Książę koburski i Stambułów odważą się 
wkrótce już może na ostatnią próbę i 
ogłoszą niepodległość Bulgaryi. Nie po
może to wszelako „uzurpatorom 
władzy“ w Zofii, ponieważ Europa 
zdecydowaną jest położyć kres „niele
galnemu stanowi rzeczy wBuł- 
garyi.“ Lud tamtejszy w przedłużeniu 
panowania uzurpatorów widzi już dzisiaj 
przedłużenie anarchii. „Nord“ zapewnia 
raz jeszcze, że usunięcie księcia koburg- 
skiego ze Zofii wyjdzie tylko na pożytek 
sprawy pokoju i Bułgaryi.

Według korespoudencyi wieleńskiój 
do krakowskiego „Czasu“ miał prezydent 
rosyjskiego ministerstwa hr. Giers dłuż 
szą mieć rozmowę z pewuą wysoko po 
stawioną osobą z austryackiój dyploma 
cyi. Między innemi oświadczył Giers, źe 
wielcy książęta rosyjscy jak najlepsze 
przywieźli z Berlina wrażenie i że przy
jazd ponowny Werdera do Petersburga, 
zapowiedziany w misyi notyfikowania 
zmiany tronu, potęguje to wrażenie. Po 
kojowe chęci cara, powiedział on, świad 
czą, że chcemy zarówno zbliżyć się do 
Austryi, jak do Niemiec. Nikt w Pe
tersburgu nie wątpi o pokojowych zamia 
rach cesarza Franciszka Józ fa, ale za 
chowanie się prasy austryackiój i wę 
gierskich szowinistów jest innóm. Ubole 
wają w Petersburgu, że gabinet wiedeń 
ski nie robi żadnego kroku do porożu 
mienia.

„Austrya“, dodał Giers „ma już zape 
wuioue na wschodzie wielkie korzyści 
Rosya clice tylko zadośćuczynienia własnej 
godności usunięciem Ferdynanta i przy
wróceniem legalnego stanu rzeczy; zgodzi 
się ona nawTet na księcia protestanckiego, 
ale na katolickiego nigdy. Może ks. 
Weimarski byłby stósowuym?“

W podobnój misyi, jak hr. Lehndorff 
do Wiednia — przybył na dniu 24 b. m. 
do Rzymu nadzwyczajny poseł cesarza 
niemieckiego, jenerał-adjutaut, jenerał 
piechoty ks. Hohenlohe Ingelfiugen. Na 
dworcu przyjął przybywającego posła am
basador niemiecki, wraz z całym perso
nalem niemieckiój ambasady. W dniu 
wczorajszym odebrał król Humbert naso- 
lennój audyencyi z rąk jego notyfikacyą 
o wstąpieniu na tron cesarza niemiekiego 
Fryderyka.

Królowa angielska Wiktorya w po
dróży swój do Włoch przybyła w sobotę 
rychło rano do Genuy — zkąd się nie
zwłocznie udała w dalszą drogę. O [der 
wszój w południe nastąpił przyjazd do 
Florencyi. Na dworcu przyjmował kró
lową ambasador angielski Sir Lumley 
wraz z najwyższymi urzędnikami wło
skimi. Publiczność głośnemi okrzykami 
witała królową podczas przejazdu do willi 
Palmieri.

licyjnych zdołała zapobiedz groźniejszym 
zajściom w ciągu posiedzenia.

Komisya śledcza, mająca sądzić jene
rała, zbadawszy akta przedłożone jój przez 
miuistra wojny, według przepisów pra
wnych już w sobotę miała sprawozdanie 
swe przesłać na ręce podsądnego. W dniu 
dzisiejszym rozpoczną się, według najśwież
szej depeszy, posiedzenia śledczej komisyi. 
Boulanger ma dostawić pewną liczbę od
wodowych świadków.

W Marsylii odbyte wybory uzupełnia
jące na deputowanego Izby wykazały na
stępujący rezultat: Félix I’yat, radykalny 
kandydat przeszedł 40,204. — Hervó (kon
serwatywny) otrzymał 23,638 głosów — 
Fouquier (oportunista) 12,440 głosów — 
Boulanger 26,808 głosów — Jacquemard 
(konserwatywny) 24,670 głosów.

Wiedeńska prasa ze spokojem i uzna
niem wyraża się o nowym reskrypcie nie
mieckiego cesarza. Poważniejsze organa 
podnoszą przedewszystkiem, że reskrypt 
Fryderyka III, naznaczający częściowe za
stępstwo księcia Wilhelma, potwierdza 
istnienie, dobrych stosunków między ojcem 
i synem; ze względu na ograniczenia, które 
zawiera, niema zbytniej na teraz doniosłości, 
a może mieć na celu wyrobienie i wy- 
kstałcenie młodego księcia, nieco we for
mach zwłaszcza żywego; cel taki zdaniem 
gazet wiedeńskich mógł wskazać książę 
Bismark.

Charakter, jaki przybrały wspólne na
rady ministeryalne, we Wiedniu jest wcale 
uspakajającym. Wyjazd Arcyksięcia Al
brechta do Arco wskazywaćby mógł że 
i tam pokojowe usposobienie bierze górę, 
chyba gdyby te uspokajająco symptomata 
obliczone były na to, aby tem większe 
wywołać wrażenie owemi zapowiedzianemu 
na kwiecień objawami zbrojeń wojennych. 
Zdaje się jednak prawdopodobnem, że je
żeli wogóle te objawy były zamierzone (eo 
wcale pewnem nie jest) zanieebaaemi zo
staną wskutek znanych świeżych wystąpień 
rosyjskich i pojednawczej postawy Rosyi 
oraz wskutek nieco niedyskretnego sposobu, 
w jaki z Berlina zapowiadano owe zbroje
nia w terminie kwietniowym, co oczywiście 
z góry osłabiało ich znaczenie.

Przedwczoraj w Izbie minister austry 
acki skarbu w dyskusyi nad prerogatywa
mi komisyi dla kontroli długów państwa, 
miał wielkie powodzenie oratorskie.

Berlińska „National Ztg.“ w dniach 
ostatnich wystąpiła w sprawie zbrojeń 
rosyjskich z dwoma artykułami, które ża
dną miarą we Wiedniu nie mogły sprawić 
sympatycznego wrażenia. Nasamprzód zau
ważył organ teu narodowo-liberalnego stron
nictwa w obec oburzeń i zaprzeczeń ka
tegorycznych „Journal de St. Petersbourg“ 
w sprawie rzekomych nadgranicznych ro
syjskich zbrojeń — że wszelkie owe do
niesienia o ciągłych zbrojeniach się Rosyi 
i koucentracyacb wojsk, pochodzą jedynie 
z Wiednia — a poszczególnie ze znanej 
tamtejszej półurzędowój „Polit. Correspon
den/“, która zresztą zwykle dobrze bywa 
poinformowaną — mając wszelkie konie
czne do tego stosunki.

„National Ztg.“ zwalała więc odpo
wiedzialność za twierdzenia owe i pogło 
ski na organ wiedeński. Następnie ukazał 
się w narodowo-liberalnym organie arty
kuł przypominający znane zresztą rzeczy, 
że Rosya miała w ręku przez lata cale 
Bułgaryą — bez tego następstwa,' aby 
Austrya czuła się przez to zagrożoną, a 
zakończony słowy: że nie może być mowy 
o tera, aby Niemcy w sprawach wscho
dnich wzięły stronę Rosyi, ale że również 
nie staną i po stronie Austryi. Artykuł 
ten sprawił we Wiedniu jaknajgorsze wra
żenie, a wedle doniesienia wiedeńskiej ko- 
respondencyi krakowskiego „Czasu“ sfery 
dworskie i dyplomatyczne w stolicy Au
stryi nie są bynajmniej zadowolnione z 
chwilowej postawy Niemiec w sprawie 
nadgranicznego zatargu.

Poseł nadzwyczajny cesarza niemiec
kiego Fryderyka, adjutant przyboczny hr. 
Lehndorf na dniu 24 marca przybył do 
Wiednia. Tegoż samego jeszcze dnia 
w popołudniowych godzinach uzyskał au- 
dencyą u cesarza Franciszka Józefa, któ
ry z’rąk jego odebrał notyfikacyą tyczącą 
się wstąpienia na tron jako i podziękowa
nia cesarza Fryderyka za współudział 
austryackiego następcy tronu przy obcho
dzie pogrzebowym w Berlinie. Hr. Lehn
dorf obiadował następnie u cesarza Fran
ciszka Józefa w towarzystwie ambasadora 
niemieckiego, ks. Reuss i innych członków 
niemieckiej ambasady.

Następnie złożył hr. Lehndorf wizytę 
austryackiemu ministrowi wojny, baronowi 
Bauer jako i ministrowi spraw zagrani
cznych, lir. Kalnokiemu.

i © o ©.

Wybory.

Od komitetu wyborczego proudn- 
cyonalnego otrzymaliśmy co następuje:

„Na posiedzeniu komitetu wyborczego 
prowiucyonaluego wraz z delegowanymi 
powiatów wrzesińskiego, średzkiego i śrem- 
skiego w dniu 25 lutego r. b. wybrany 
został w miejsce ś. p. Franciszka Brze
skiego ua okręg wyborczy wrzesińsko- 
średzko-śremski kandydatem do sejmu 
pruskiego p. KarólSczanieckiz 
Podgrzewa i na niego tóż w dniu 12 
kwietnia r. b. w Środzie głosować należy.

Poznań, dnia 25 marca 1888 r.
Komitet wyborczy prowincyonalny na W. 

Księstwo Poznańskie.

117. Wierzbiński. K. Sczaniecki. Stefan 
hr. Żółtowski. Ksiądz dr. Kantecki. B.

KościelskiA

Siostry szkolne 
a prowincjonalne władze praskie.

Z Opola donoszą do wrocławskiój 
Schl. Volks Ztg.“:

„Zachowanie się magistratu opolskiego 
i władz prowincyonalnych jest względem 
powrotu Sióstr szkólnych i zało
żenia przez nie żeóskiój szkoły katolickiój 
wielce charakterystycznóm. Cała ludność 
przeważnie katolickiego miasta tego wy
gląda z utęsknieniem powrotu Sióstr 
szkólnych i założenia żeóskiój szkoły 
katolickiój pod ich dozorem, a dzi
siaj już zgłosiło się do szkoły tój 
bardzo wiele uczennic nie tylko z 
miasta, ale i z prowincyi. Po
mimo to doniosły władze lokalne do mi
nisterstwa wyznań, że ludność ka t o- 
licka wcale sobie założenia 
szkoły żeóskiój pod dozorem i kie
runkiem Sióstr szkólnych nie życzy. 
Nic przeto dziwnego, że p. minister Goss- 
ler dotąd formalnego zezwolenia swego nie 
udzielił. Ludność katolicka Opola odnio
sła się przeto za pośrednictwem hr. M a- 
tuszki wprost do ministra. Hr. Matu
szka wręczył p. Ministrowi petycyą ka
tolickich ojców rodzin i objaśnił go co 
do rzeczywistego usposobienia katolickiój 
ludności Opola i okolicy.

Niebawem więc, stósowuiedo przyrze
czenia p. ministra, udzielonego hr. Ma- 
tuszce, Siostry szkólne obejmą kierowni
ctwo nowo powstałego zakładu, który 
podczas walki kulturnej zniesionym zo
stał. Dotyczasowa szkoła żeńska syroul- 
tanna jest właściwie owocem walki kul- 
turnój i jako taka, pomimo że znaczna 
część uczennic jest katolicką, posiada re
ktora protestanta.

Cała ta sprawa rzuca jaskrawe świa
tło na dzisiejszy pokój kościelno-paóstwo- 
wy. Jeżeli w przeważnie kato- 
1 i c k i ó m mieście założenie żeóskiój 
szkoły katolickiój na tak wielkie napo
tyka trudności, to cóż dopióro stanie się 
tam, gdzie katolicka ludność liczebną sta
nowi mniejszość ?“

„Z tego wynika, dodaje „Schles. Volks 
Ztg.“, jak uprawnionóm było żądanie po
słów katolickich, ażeby rząd szczególniój 
w dzielnicach katolickich na urzędników 
więcój katolików powoływał, inaczój bo
wiem częściój zdarzyć się może, że wła
dza składająca się z samych protestan
tów prześle ministrowi sprawozdanie nie 
zgadzające się wcale z życzeniami luduo- 
ści miejscowój.“* Czytamy w najnowszym numerze 

„Urzędowego Dziennika Kościelnego“: 
Dotyczy dzwonienia w kościołach po 

śmierci panującego Monarchy.
Jako odpowiedź na reklamacye niektórych 

księży proboszczy i dla informacyi na przy
szłość podajemy do wiadomości Szan. Ducho
wieństwa, że obowiązek dzwonienia przez 14 
dni od godziny 12 do 1 w południe we wszy
stkich kościołach po śmierci panującego Mo
narchy, Jego Małżonki Królowśj, lub Królo- 
wćj Wdowy polega na powszechnćm prawie 
krajowóm (część II tyt. XI § 27 i Uw. 14a, 
wydanie Kocha, tom IV, i § 436 Auhang 77, 
Trauerreglement z 7 Października r. 1797) 
i obowięznje od dnia odebranej pewnój wiado
mości o wypadku śmierci jednćj z wymienio
nych trzech Dostojnych Osób, nawet przed 
odebraniem wezwaniu ze strony Władzy du- 
chownćj.

IV Słupi pod Rawiczem w nie
dzielę, dnia 8 kwietnia o godzinie 4 
po południu.

Rosya a Watykan.

W sprawie układów pomiędzy Stolicą 
św. a Rosyą donoszą z Wiednia do
”CZ„Odnośnie do sprawy układów Watykanu 

z Petersburgiem, która — wedle wszelkich 
pozorów — weszła właśnie teraz w fazę roz
strzygającą, dowiaduję eię i przesyłam wam 
jako informacyą, iż — zresztą wiadomo 
- początek dał jój znany telegram cesarza 
Aleksandra III do Leona XIII, wysiany w 
ostatniój godzinie, a na który podobno nie bez 
wielkich trudności zdobyto się w Petersburgu. 
Co jednak nie byo dotąd wiadomóm, oto, że 
na ten telegram odeszły dwie odpowiedzi Ojca 
św.: jedna drogą telegraficzną, druga zawarta 
w obszernym liście, nikomu nieznanym, na 
który do niedawna jeszcze nie nadeszła odpo
wiedź do Watykanu. Dalój zapewnić was 
mogę, że dyplomacya francuzka żywe okazała 
zajęcie, a nawet życzenie co się tyczy odno
wienia stosunków i rokowań między Peters

:tł-burgiem a Watykanem, i źe nawet nie 
kićui pozostała im obcą, tak iż to jej życze
nie poczytać można poniekąd za punkt wyj
ścia w całym przebiegu sprawy. Irancya re
publikańska, udająca bezwyznaniowość i igra
jąca z nią, a na którój ciąży tyle prz ciw 
K ściołowi działań i wystąpień, Francy« ta, 
nie mogąca przecież wyzuć się cb traktem ka
tolickiego a mieszająca się w stósuuki uty
kana z Petersburgiem, choćby tylko pod wpły
wem chwilowych polityczny»!» przyczyn, wy
wołanych potrójnćm przymierzem — jest prze
cież niezwykłym objawem zsgmztwanćjj dzi- 
wacznój i mało pocieszająećj epoki.

Dalój donosi tenże korespondent:
Ojciec św. przyjmując 21 b. in. kolegia, 

rzeki do rektora kolegium polskiego, O. Gła
bowskiego, że mają się właśnie rozpocząć w 
Rzymie rokowania z Rosyą i że przy tćj 
sposobności ma on nadzieję uzyskać coś i dla 
kolegium polskiego.

Buteniew bawi w Rzymie od kilku dni) 
Jedni utrzymują, że wyłącznic dla 
nia Watki i że kto inny umyślnie w celu ro
kowań przyjedzie; drudzy prawdopodobnie 
słuszniój twierdzą, iż Buteniew przywóz! 
projekt układu, omówiony W Wiedniu, i że 
dalój prowadzi rokowania między Watykanem 
i Petersburgiem.

Jest stronnictwo, złożone z Kardynałów i 
prałatów, przeciwne ugodzie, ale, dodają sfery 
watykańskie, iż Papież i car życzą sobie 
bardzo stałego i trwałego układu.

Brani prasy aieniectiej
zastępstwie powierzonym księciu 

następcy tronu.
Pierwsza wiadomość o zarządzonóm 

przez nieboszczyka cesarza Wilhelma za
stępstwie wywołała, jak wiadomo, wielkie 
poruszenie w prasie wolnomy ślnój. Po
wodem tego wzburzenia byt, przyjui: zcze- 
nie, że pewne sfery dąż; d usunięcia 
właściwego następcy tronu, j akie oba
wy nie istnieją co do zastępstwa powie
rzonego przez cesarza Fryderyka księciu 
następcy tronu; dla tego też sąd prasy 
jest tym razem spokojniejszy i objekty- 
wniejszy, jakkolwiek pod pewmmi wzglę
dami dzienniki i teraz różnią się w swych 
zapatrywaniach.

Co do dojścia do skutku rozporządze
nia o zastępstwie słychać przedewszyst- 
kióm, że było ono przedmiotem długich 
konferencyi, które się ostatniemi dniami 
odbywały pomiędzy cesarzem, księciem 
naętępcą tronu i księciem Bismarckiem. 
Jako główną przytzynę, która spowodo
wała zastępstwo, dzienniki podają choro
bę cesarza. Inaczój jednak przedsta
wiała się sytuacya w obec pierwszego 
rozporządzenia, inaczój w obec dzisiejsze
go. Wtedy bawił ówczesny książę na
stępca tronu za granicą, a' z drugiej stro
ny stan zdrowia sędziwego cesarza byt 
tego rodzaju, że każdej chwili mogła na- , 
stąpić zupełna jego niezdatność do rzą
dów. Dziś cesarz znajduje się w Char- 
lottenburgu, a jakkolwiek choroba jego 
budzi poważne obawy, to jednak życiu 
jego nie grożą tak nagle zmiany, jakie gro
ziły życiu 90 letniego starca.

Dla tego tóż zwraca prasa uwagę u a 
to, że jako urzędowy powód zastępstwa 
podano w rozporządzeniu nie cierpienie 
cesarza, lecz w pierwszym rzędzie wzgląd 
na niezbędną potrzebę wykształcenia n: s ę- 
pcy tronu w załatwianiu spraw państw owy cli. 
Że ten powód był decydujący, to wynika 
także z najnowszego douiesienia, wedle 
którego książę następca tronu ma być w 
przyszłości obecnym przy wszystkich re
feratach, które cesarzowi zdawać będzie 
ks. kanclerz, lub iuni ministrowie. Oko
liczność ta daje prasie środkowej sposo
bność do stronniczych uwag. Twierdzi 
ona, ża przez to ma być utrzym iua „je
dnolitość politycznego rozwoju p ństwa“, 
zmniejszone „niebezpieczeństwo nagłej 
zmiany systemu“ i zachowana „nieprzer
wana stałość zasad rządzenia,“

Jeżeli dzienniki środkowe chcą przez 
to powiedzieć, że cesarz Fryderyk winien 
we wszystkich sprawach działać tak samo, 
jak jego ojciec, to zmierzają one widocznie 
do jawnego krępowauia wolnego działa
nia nowego władzcy. Nieostrożniejsze 
dzienniki środkowe zaznaczyły już tę 
intencyą, która nie oznacza wielkiej ule
głości względem tronu i dynast.yi. Cesarz 
Fryderyk przyrzekł już w swych prokla- 
macyach, że pójdzie w ślady swego ojca, 
i że jedynie dobro całego narodu będzie 
miał na oku. Z tego zapewnienia można 
wprawdzie wywnioskować zgodność z za
sadniczą ideą rządu, trudno się jednak 
dopatrzyć w niem chęci naśladowauia



wszystkich rozporządzeń nieboszczyka ce
sarza.

Z drugiej strony oddawało się 
także stronnictwo wolnomyślne pewnym 
złudzeniom, spodziewając się po nowóm 
panowaniu zmian zasadniczych. Taka 
zmiana jest już wykluczona przezcier- 
pienie cesarza, trudno bowiem żądać 
od chorego, aby się zdecydował na roz- 
leglejsze reformy.

Wiadomo, że prasa przypisuje obecnemu 
cesarzowi liberalniejsze, księciu następcy 
tronu zaś więcej konserwatywne skłonności; 
ile w tem wszystkiem jest prawdy, to do
piero przyszłość okaże. Prasa niezależna 
ze swej strony zauważa że wobec bogatego 
doświadczenia, jakie sobie zdobył cesarz 
Fryderyk, spodziewać się należy, iż dłuż
sze wprawianie się cesarzewicza pod je
go okiem do spraw państwa wpłynie ko
rzystnie na usposobienie przyszłego władzcy 
Niemiec. Zresztą księciu następcy tronu 
powierzono nie ogólne, lecz tylko częścio
we zastępstwo. Z tego powodu przypusz
czają także nie bez słuszności, że cesarz 
zasadniczo zachował sobie do rozstrzyga
nia wszystkie sprawy ważniejsze, a syno
wi powierzy tylko mniej ważne kwestye. 
Pewniejsze światło rzuci niezawodnie na 
tę sprawę regulamin, którego ogłoszenie 
zapowiadają niektóre dzienniki. Ale na
wet w sprawach sobie powierzonych nie 
będzie mógł prawdopodobnie książę następ
ca tronu rozstrzygać samodzielnie, lecz 
związany będzie wskazówkami odbieranemi 
od cesarza.

Dyecezye Królestwa Polskiego.
Według katalogów wydanych przez 

konsystorze dyecezyi Królestwa Polskiego, 
stosunki kościelne tychże dyecezyi tak się^ 
mniej więcej według „Gaz. War.“ grupują:

„W Królestwie Polskiem znajduje“ się 
obecnie 7 dyecezyi katolickich, z których 
warszawska posiada tytuł archidyecezyi, 
przy konsystorzu zaś dyecezyi lubelskiej 
znajduje się sąd delegowany apostolski 
drugiej instancyi dla spraw sądzonych w 
pierwszej instancyi w konsystorzu warsza
wskim. Ostatnia z tych dyecezyi roz
dziela się na dwie części, a mianowicie 
część pierwsza w granicach gub. Lubel
skiej i część druga w granicach gub. Sie
dleckiej. Dekanatów ogółem w dyece- 
zyach Królestwa Polskiego jest 84, para
fii 1640. Każda dyecezya posiada kapi
tułę katedralną, złożoną z czterech prała
tów i ośmiu kanoników; kapituły te rezy
dują w miejscach zamieszkania biskupów, 
mianowicie w miastach: Warszawie, Wło
cławku, Kielcach, Sandomierzu, Lublinie, 
Płocku i Sejnach. Nadto istnieją kapi
tuły przy kollegiatach: W archidyecezyi 
warszawskiej w Łowiczu, w dyecezyach: 
kujawsko-kaliskiej w Kaliszu, sandomir- 
skiój w Opatowie, lubelskiej w Zamo
ściu i płockiej w Pułtusku. Kapituły 
kollegiackie składają się każda z trzech 
prałatów i czterech kanoników.

W chwili drukowania katalogów wa
kowało prelatur 8 i kanonij 9. Dyecezye: 
warszawska, kaliska, kielecka, sandomier
ska i sejneńska zarządzane są przez bisku
pów dyecezyalnych, dyecezyą płocką jako 
administrator zarządza biskup suffragan, 
lubelską zaś jeden z kanoników. Dyecezye: 
warszawska, płocka i sejneńska posiadają 
biskupów suffraganów. Ogółem w Króle
stwie Polskiem jest arcybiskup jedeu i bi
skupów siedmiu. Jeden tylko z biskupów 
suffraganów rezyduje nie w stolicy bisku
piej, mianowicie biskup suffagan sejneński

Beranżera de Pont«.
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 71.)
Nikt nie umiał nosić z większym 

wdziękiem na białśm ramieniu brylanto
wej agrafy z literami Jćj Cesarskiej 
Mości.

Nikt nie umiał tak, jak Aleksandra, 
przykuwać wzroku wszystkich, zbierać 
hołdów i zachwycać serca. Nikt lepiej 
od nićj nie umiał podnosić z wzruszającą 
niewinnością błękitnych oczu, które poły
skiwały niekiedy wszystkiemi kolorami 
dyamentu. Zbytecznóm byłoby dodawać, 
że tysiące motylków pierwszorzędnego 
gatunku zlatywało się od pierwszój chwili, 
aby opalać sobie skrzydełka na płomien- 
nćj powierzchni tych pięknych oczu. Ale 
Aleksandra lekceważyła podobne hołdy.

Była to kobieta praktyczna, z wygó- 
rowanemi pretensyami, która od czasu, 
jak zaczęła myśleć i pojmować, postawi
ła sobie za zadanie życia świetne mał
żeństwo.

Przez to rozumiała ambitna ta kobie
ta nie tylko piękne nazwisko, wysokie 
stanowisko u dworu, ale więcćj jeszcze, 
wielki majątek, złoto, w któremby się 
zanurzać mogła, miliony, dyamenty, na 
widok których ożółkłyhy z zazdrości jój 
współzawodniczki co do urody.

Wszystkich, którzy posiadali średnią 
tylko fortunę, czy to byli książęta lub u- 
lubieńcy monarchy, odprawiała z niczóm, 
jeżeli ośmielili się złożyć u stóp tej po
gardliwej piękności swe serce i ofiarować 
swą rękę.

— Czegóż ona chce? do czego dąży? 
— mówiono sobie w familijnóm kółku na
stępczyni tronu.

w Wiłkowyszkacli, gdzie jest zarazem pro
boszczem. Biskup suffragan warszawski 
pełni obowiązki proboszcza parafii Św. 
Krzyża w Warszawie, biskup zaś suffra
gan płocki, będący zarazem administrato
rem dyecezyi, nie., pełni wcale obowiązków 
parafialnych. W każdej dyecezyi w miej
scu zamieszkanóm przez biskupa znajduje 
się konsystorz generalny, w dyecezyi zaś 
kujawsko-kaliskiéj nadto dwa konsystorze 
foralne, mianowicie w Kaliszu i Piotrko
wie; nadto w każdej dyecezyi jest semina- 
ryum duchowne.

Ogółem w dyecezyach Królestwa Pol
skiego kościołów katedralnych, kollegia- 
ckich i parafialnych jest 1,641, filialnych 
182 i kaplic 668, czyli razem domów bo
żych 2,491. Liczba ta jest jednak niezu
pełnie dokładna, gdyż liczby kaplic kata
log archidyecezyi warszawskiój nie wyka
zuje. Klasztorów męzkich jest obecnie 
ogółem 22, żeńskich 15, oraz domów i szpi
tali Sióstr Miłosierdzia 30. Klasztorów 
najwięcej w dyecezyi kujawsko-kaliskiéj, 
gdyż męzkich 11, a żeńskich 3. Domów 
Sióstr Miłosierdzia i szpitalów obsługiwa
nych przez nie jest najwięcej w archidye
cezyi warszawskiej, gdyż 13.

Kapłanów świeckich jest w Królestwie 
Boiskiem 2,317, zakonników-kapłanów bądź 
w klasztorach, bądź pracujących po para
fiach 309, ogółem presbyterów 2,626, kle
ryków i lajków w zakonach 48, zakonnic 
i Sióst Miłosierdzia 350, alumnów semi- 
narya liczą 660, alumnów wysłanych do 
akademii duchownej rzymsko-katolickiej 
w Petersburgu z dyecezyj Królestwa Pol
skiego jest 27. Liczba powyżej podana 
zakonnic jest niezupełnie dokładna, gdyż 
katalog lubelski nie wymienia liczby za
konnic w jedynym klasztorze tej dyecezyi. 
W ciągu ostatniego roku zmarło w Kró
lestwie Polskiem kapłanów tak świeckich, 
jak zakonników 69.

Ludność katolicka Królestwa Polskiego 
według katalogów dyecezyalnych obliczona 
wynosi 5,746,047. Największą pod wzglę
dem ludności jest archidyecezya warszaw
ska, która liczy 1,094,118 katolików, 
w tern 231,828 przypada na Warszawę; 
z kolei idą dyecezye: lubelska licząca 
1,042,312, kujawsko-kaliska 1,011,272, 
płocka 690,117, sejneńska 655,400, kie
lecka 644,056, a najmniejsza sandomierska 
licząca 608,772 katolików.

Dodamy tu w końcu, iż najpracowicićj 
ułożone są katalogi dyecezyi kieleckiej 
i lubelskiej, które oprócz szczegółów doty
czących każdego kościoła, jego historyi 
i zarządu, zawierają wykaz przy każdej 
parafii osad i wsi do nich należących. 
W każdym też katalogu z wyjątkiem ku- 
jawskp-kaliskiego znajduje się wykaz bi
skupów zarządzających od najdawniejszych 
czasów dyecezyą.

Nakoniec uważamy za właściwe wspo
mnieć, iż do rubrycelli dyecezyi kujawsko- 
kaliskiéj w roku bieżącym oprócz katalogu 
dołączono broszurkę mającą trwalszą war
tość i stanowiącą zeszyt VII wydawnictwa 
pod tytułem „Monumenta histórica Dioe- 
ceseos Wladislaviensis.“

Unia w Rarańczu.

u.
Czerniowiecka „Gazeta Polska“ pisze:
Część włościan raraaieckioh, która nie 

mogła przybyć osobiście do Czerniowiec dla 
zgłoszenia u władzy politycznej swego przej
ścia na wyznauie grecko-katolickie, odniosła 
się pisemnie do tutejszego starostwa z prośbą,

Nareszcie pewnego wieczoru w listo
padzie, kiedy pałac zimowy błyszczał ty
siącami świateł i Aleksandra nigdy je
szcze tak piękną nie była, jak w obło
kach białego tiulu, którym lubiła otaczać 
swą piękność, — przedstawiono młodśj 
damie honorowej hrabiego Sergiusza Wo- 
rońcowa, który przybywał z Wiednia, 
gdzie pełnił dyplomatyczną misyą wiel
kiej wagi.

Zachowanie jój wobec niego było peł
ne godności, ale przyjęcie zarazem tak 
pochlebne w swój skromności, że nikt nie 
wątpił, iż to jest wybrany od losu, jeże
liby przystał na przyjęcie siebie.

Aleksandra była już zdecydowana. 
Wiedziała dobrze, że żaden z panów 
przy dworze, żaden z bojarów nie mógł 
się nazwać bogatym obok hrabiego Wo- 
roócowa.

Jaką tóż rozwinęła zręczność, jaką 
zdolność aktorską, aby odegrać rolę oso
bistości, któraby się spodobała hrabiemu 
Sergiuszowi! jaki talent niepospolity, pe
wność ręki, aby zwabić w swe sidła zdo
bycz godną zazdrości!

Manewrowała tak doskonale, że w 
pięć tygodni później, trzynastego gru
dnia, — w dniu nieszczęsnym na zawsze — 
hrabia Worońców odebrał przysięgę od 
tój, która kiedyś stać się miała najlek
komyślniejszą, najniegodniejszą i najwin- 
niejszą z żon.

Jak się to stać mogło? Jak on, czło
wiek serca mężnego, bystrego wzroku po
zwolił się usidlić przez tę żmiję o twarzy 
anioła? Anioła! Tak, wszystko ode
grała, wszystko udała, nawet pobożność. 
Wiedziała ona, że ten magnat sceptyk, 
który dla siebie mało dbał o religią, dzi
wnym brakiem logiki, częściój zdarzają
cym się, aniżeli się myśli może, wyma
gał jój od kobiety, która miała być jego 
żoną.

Została pobożną, łagodną i dobrą przez 
sześć miesięcy, rok, czas potrzebny wła-

aby delegewało do Rarańcza urzędnika, celem 
przyjęcia od nich protokólarnych oświadczeń. 
Czyniąc prośbie zadość, c. k. starostwo wyde
legowało komisarza p. Stockerę, który uda się 
do Rarańcza w sobotę 24 b. m.

Gr.-or. metropolita Andriewiez udawał się 
w' niedzielę osobiście do Rarańcza. Drogi są 
tam tak fatalne, że ks. metropolita miejscami 
musiał iść pieszo. W Rarańczu odprawił ks. 
Andriewiez solenne nabożeństwo w towarzy
stwie licznego kleru i z rozwinięciem całego 
przepychu wschodniej cerkwi. Następnie wy
głosił kazanie po rusku, błagając włościan, 
aby nie przyjmowali katolicyzmu. Z nowych 
unitów nie był w cerkwi żaden, równocześnie 
bowiem przybył z Bojan ks. gr.-katolicki i 
odprawił nabożeństwo w nowozbudowanćj ka
plicy katolickiej. Po odjeździe ks. metropo
lity, tego samego dnia 20 nowych rodzin 
oryentalnych zgłosiło swe przejście na unią,... 
Misya tedy księdza metropolity fatalny odniosła 
skutek.

Fatalna omyłka wydarzyła się w tutej
szym urzędzie pocztowym. Do dziekanatu 
grecko-katolśckiego nadszedł list rekomendo
wany, zawierający instrukcyą Biskupa księdza 
Pelesza dla tutejszego kleru unickiego, jak 
ma postępować w sprawie unii raranieckiej. 
List ten poczta doręczyła dziekanowi, ale... 
grecko-oryentalnemu, ks. Chińskiemu, Ks. Chiń
ski podpisał recepis, kopertę rozciął, no — i 
jak można przypuszczać — przeczytał, lub 
nawet odpisał sobie całą instrukcyą — dla 
wiadomości i zastosowania się.... Następnie list 
zwrócił poczcie, a ta naruszony oddała dzieka
nowi grecko-katolickiemu.

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
wśród interesowanych sprawiła ta fatalna — 
omyłka. _______

Żydzi polscy w Anglii.

nych są... polacy i rosyanie, ale pierwsi w 
ogromnej większości. Sądziłby kto, że wscho
dni Londyn spolszczał, gdyż dowiadujemy się 
od p. White, iż corocznie w dzielnicach Whi
techapel i Mile-End osiedla się około 14,000 
polaków, którzy umieją żyć o 1/^ taniej od 
krajowców. W tem właśnie leży potęga „na- 
jezdców“. Kiedy bowiem anglik z żywotem 
się swym uporać nie jest w stanie bez chleba, 
mięsa,, herbaty, piwa, czystej koszuli, mydlą 
i sanitarnej inspekcyi — cudzoziemiec z wscho
dniej Europy, polak i rosyanin, zadawalnia się 
odpadkami w pokarmie, pracuje i śpi w łach
manach, które rzadko zmienia, mieszka w 
cuchnących dziurach i wywija się przed in- 
spekcyą 'sanitarną... P. White mówi na 
str. 418:

„Choć nie chcemy powiedzieć, iżby nie 
było różnicy między znędzniałym polakiem i 
biednym chińczykiem, jest jednak między nimi 
poważne (substantial) podobieństwo. Np. w 
angielskiej Kolumbii mot-ywa ustawy wyklu
czającej chińczyków z terytoryum są nastę
pujące : 1) przybywają do tego kraju chętniej
aniżeli emigranci innych narodowości ;“2) liczbą 
ogólną przewyższają anglików; 3) opierają 
się rozkazom rządu; 4) różnią się od angli
ków obyczajami i zajęciami; 5) uchylają się 
od płacenia podatków słusznie należnych rzą
dowi: 6) są opanowani zaraźliwi emi nawyknie- 
niami; 7) w razie narodowej potrzeby na nic 
się nie zdają; 8) z zasady bezczeszczą cmen
tarze, wykopując z nich trupy“.

Dwa jeszcze inne następują motywa, po- 
czem Arnold Wbite pisze:

„Ośm z tych dziesięciu oskarżeń daje się 
zastosować do polaków i rosyan we wschodnim 
Londynie“. W jakiż sposób ciekawa ta 
nacya polaków i rosyan wydziera zarobek 
anglikom, tworzy burdy socyałno-demokraty- 
czne na Trafalgarskim skwerze, dopomaga ir- 
landczykom, mnożąc ich londyńskie zastępy 
tłumami „bezrobotnych“? Bardzo prosto: po
lacy ci i rosyanie nowoprzybyli grupują się 
około swych ziomków; uczą się od nich... nie 
krawiectwa, szewetwa lub stolarstwa, lecz 
tylko jednej poszczególnej, najdrobniejszej ga
łęzi owych rzemiosł; czyli, kiedy według sta
rego przysłowia angielskiego „dziewięciu kraw
ców stanowi dopiero jednego mężczyznę“ — 
dzisiaj, półtora tuzina mężczyzn, kobiet i 
dzieci składa się na jednego krawca. Ten 
kraje pantalony, tamten kamizelkę, ów zaś 
surducinę; ta szyje spód, ta obszywa wierzch, 
owa tylko zdatna do kołnierzy, tamta nic nie 
robi prócz wszywania guzików, inna dzierzga 
dziurki, a jeszcze inna obszywa je i oddaje 
temu kto prasuje i t. d. Na czele każdej 
z tych poszczególnych specyalności stoi nie
widzialny wprawdzie, lecz tem obrotniejszy 
agent-kontraktor, który ma węch dość ostry, 
by wytropić dalszych ageutów-kontraktorów, 
już się znoszących z domem handlowym, hur- 
townym. I tak, według raportu Burnetta 
(ofieyalnego referenta komisyi handlowej), 
„gdy każdy agent szuka zysku w różnicy 
kontraktu między kapitałem i pracą, przy
chodzi do tego, że istotny robotnik czy robo
tnica zmuszone są pracować za zasługi, mogące 
zaledwie zabezpieczyć ich od śmierci głodowej 
— (starvation wages)“. Przed 'laty 12-stu 
robotnica angielska zarabiała na szyciu gru
bych koszul po 9 pensów dziennie, dziś za
rabia tylko 6 pensów... jeżeli szczęściem znaj
dzie rzetelnego chlebodawcę; w przeciwnym 
razie zarabia u agentów-kontraktorów (polaków 
i rosyan) połowę tej ceny; nie będąc zaś polką 
ani rosyanką, wyżyć nie potrafi, łączy się 
z tłumem bezrobotnych krajowych, staje się 
ciężarem gmin lub gorzej jeszcze.

Czytelnik zrozumiał już, że owymi pola
kami i rosyanami są żydzi niemieccy, austry- 
acey, węgierscy i rosyjscy. A jeżeli mi kto 
za złe bierze, iż nie wymieniam tu żydów

garściami ruble, których jej nigdy nie 
odmawiał Isbileff, intendent hrabiego, ta 
perła i fenix między urzędnikami, gdyż 
był równie uczciwym jak wiernym.

W chwili naszego opowiadania cały 
Petersburg miał oczy zwrócone na pałac 
Worońcowów. Wiedziano, że w tym py
sznym gmachu przygotowuje się jedna z 
tych uczt czarodziejskich, których kroniki 
światowe tak są chciwe we wszystkich 
krajach.

Zbudowano wielką galeryą pokrytą 
zwierciadłami jako przedłużenie szeregu 
czterech salonów, które uważano za nie
wystarczające do pomieszczenia świetnej 
ciżby zaproszonych gości.

W każdem zagłębieniu okna miano 
ustawić wśród kwiatów i liści w ogrom
nych wazonach z alabastru, z marmuru 
wszelkiego rodzaju olbrzymie kawały lodu 
przezroczystego jak kryształ górski, które 
za pomocą sztucznego przyrządu można 
było zmieniać w miarę, jak gorąco pierw
sze topić zaczynało.

Trofea, uzbrojenia zupełne, gotyckie 
draperye, podzwrotnikowe rośliny, banany 
i palmy przypominające Brazylią, uzu
pełniały dekoracyą tego niezrównanego 
balu.

Co do zaproszonych gości w kostyu- 
mach — taki był przepis konieczny — 
szczycili się oni najpierwszemi nazwiska
mi w Rosyi.

Mówiono nawet po cichu, że pod nie
dostępną maską sama następczyni tronu 
miała na kilka chwil zaszczycić dom 
ulubienicy dostojną swą obecnością.

W wilią festynu po milczącćm śnia
daniu hrabina Worońcow udała się za 
mężem do komnaty, w której zwykle po 
śniadaniu czytał gazety, paląc cygaro.

— W samój rzeczy, hrabio — rzekła 
tonem rozkapryszonego dziecka — jesteś 
jedyny w Petersburgu, który w tój chwili 
nie zajmujesz się moim kostyumem.

— Zrobiłem cię niezależną władczy-

Znany londyński korespondent „Kraju“, 
piszący pod pseudonimem Latarnika, za
mieszcza w ostatnim numerze tego pisma 
nadzwyczaj zajmujący list o zastraszają
cym napływie żydowskiego żywiołu ze sta
łego lądu europejskiego do Anglii, a mia
nowicie Londynu, i o niechęci jaka się z 
tego powodu zaczyna w społeczeństwie 
angielskiem wyradzać przeciwko całemu 
wychodztwa, szukającemu w Anglii zarob
ku. Czytelnicy nasi chętnie zapewne 
poznają treść tej ze wszech miar ciekawej 
korespondencyi:

Ostatni numer „XIX wieku“ (The* 1 * Nine
teenth Century), zawiera artykuł, którego 
skutki mogą być donośne dla wszystkich, 
zwłaszcza uboższych wychodźców, którzy w 
Anglii szukają zarobku. Jest to praca p. 
Arnolda White pod tytułem „Najazd zagra
nicznych biedaków“, gdzie autor omawia je
dną z piekących kwestyi społecznych Lon
dynu, mianowicie: wypieranie z pola pracy 
anglików przez coraz liczniej napływających 
cudzoziemców. Z jednej strony, obok innych 
przyczyn, upadek rolnictwa pędzi z prowincyi 
do stolicy corocznie tysiące robotników i ro
botnic, szukających pracy niewymagającej dłu
giej nauki; z drugiej zaś, nie ograniczona do
tychczas gościnność Anglii ściąga do kraju 
corocznie tysiące cudzoziemców, nie mogących 
pozostać w kraju rodzinnym. Kolosalny ten 
napływ ludności, ohrachowany na 320,000 
rocznie w samym Londynie, wytworzył, już 
przed laty 45ciu, system trafnie i dość ory
ginalnie nazwany w świecie drobnego przemy
słu „opałami“ — the sweating system, 
oparty, jak się zdaje, na niezmiernej odbręb- 
nóści kulturnej i obyczajowej najbiedniejszych 
anglików od najbiedniejszych cudzoziemców, 
którymi, według wszystkich raportów rządo
wych (Burnetfa), municypalnych i parafial-

śnie na ujarzmienie człowieka ufającego, 
który zawinił tem, że zgiął przed nią 
kolano.

Pewnego dnia przejrzał; zasłona spa
dła mu z oczu i odtąd silną dłonią ujął 
ster rządów. Próbowała walczyć, prosiła, 
błagała, łzy wylewała. Ale skończyła się 
anarchia, panowanie słabszego.

Władzca legalny, który na chwilę 
zrzekł się swych praw, zażądał ich napo- 
wrót i zdawał się gotowym do bezwzglę
dnego ich wykonywania. Na pozór pod
dała się, gdyż widziała dobrze, że sztuki 
jej byłyby próżnemi, że postanowił nie 
uchylać więcćj karku pod jarzmo, i że 
pozostanie panem i to panem surowym.

Jedno jednak pozostało Aleksandrze 
na jój pociechę : pieniądze.

Jak to marzyła jako młoda dziewczy
na, czerpała pieniądze pełną dłonią, prze
suwały się one przez jój ręce, by się za
mienić w perły, rubiny, dyamenty, jedyne 
rzeczy, które szczerze ukochała. To też 
widząc ją wszędzie najpiękniejszą, naj- 
wspanialćj ubraną, świat miał ją za 
szczęśliwą. Nie dziwiono się już nie 
widząc bezustannie hrabiego Sergiusza u 
jej boku. Cóż znaczyło połączenie serc ? 
Czyż piękna hrabina nie mieszkała w 
pałacu, który dorównywał zbytkiem pałacom 
carskim ?

Czyż nie wymieniano jój koni, sanek, 
koronek, futer wspaniałych, wytwornój 
liberyi, a mianowicie tych sławnych bry
lantów, któryby pozazdrościł sam szach 
perski, jak mówili pochlebcy ?

Czy nie miała kucharza Francuza, 
wykształconego w uczonej i delikatnój 
szkole barona Brisse ?

Jej uczty i festyny czyż nie były naj- 
świetniejszemi, najwięcój upragnionemi 
przez wielki świat i najdoskonalej zorga- 
nizowanemi ?

O! umiała ona wybornie, nie z pobu
dek miłosiernych, lecz dla zadowolenia 
samolubnych uczuć, rozrzucać pełnemi

polskich, to wyraźnie oświadczam, że w Lon- 
dynie, w Birmingham, w Liverpoolu i w Man- 
chesterze żydzi iście polscy w stosunku do 
starozakonnych wschodniej i centralnej Europy, 
ogółem stanowią 3% zaledwie; z tego można 
oznaczyć na Londyn żydów naszych około 5°/0) 
na Manchester, ł/a°/o, na Liverpool 3/4%> a 
na Birmingham trochę wyżej nad 1/e°/o o- 
gólnej ludności sturozakonnej. Obliczenie swoje 
opieram na takich podstawach: 1) stosunkowo 
drobna tylko ilość żydów przybywa do Anglji 
z Królestwa; 2) mniej jeszcze napływa ich 
z Księztwa, a są to prawie bez wyjątku pru
sacy starozakonni, którzy w Poznańskiem są 
ultra-prusakami, 3) jeszcze mniej widzimy tu 
żydów galicyjskich, bo choć podług p. Wbite, 
Anglia, jest rajem dla żydów, lecz i Gali-ya 
jest dla nicli „ziemią obiecaną;“ . 4) mam 
sporo dowodów, że żyd ze wschodniej i cen
tralnej Europy — zwłaszcza żyd ścisłej obser- 
wancyi — przybywa do Anglji z gotowem na
zwiskiem słowiańskiego brzmienia: Kaschauer 
zostaje n. p. Kaszawskim, Lissauer Liskim 
i t. p. Taktyka ta datuje szczególniej od 
1882 czy też od 1881, t. j. od czasu, kiedy 
Anglja a mianowicie Londyn, patrzyły ze 
współczuciem na przymusowy exodus staro
zakonnych, kiedy z inieyatywy zmarłego sir 
Moses Monteflore zebrano tu dla wygnańców 
przeszło 100,000 funtów na cele emigracyjne... 
Nakoniec, 5) z regestru tajnej policyi w 
Manchester przekonałem się przed rokiem, 
że t. zw. polscy żydzi tamtejsi, obliczani 
przez władzę na 2000 dusz, pościągali się 
przeważnie z Czech i z Węgier, że w Li
verpoolu sama władza policyjna mogła mi 
wskazać tylko jednego żyda ptlaka, t. j. 
mówiącego po polsku i w kraju polskim uro
dzonego, obok kilku rodzin o pseudo-polskich 
nazwiskach.

Artykuł Arnolda White, przedstawiający 
polaków i rosyan w barwach poprostu obrzy
dliwych, bez wyraźnego rozróżnienia wyzna- 
niowo-narodowościowego, ciężką sprawia krzy
wdę garstce, ziomków naszych, którzy albo 
nędzę cierpią, albo na każdym kroku twardo 
walczą o byt codzienny. Obraża również 
naszą narodowość panująca tu nieznajomość 
społeczeństwa naszego i opinja, że cywilizacya 
i ogłada polska osiadła nad Sekwaną, Newą 
i Dunajem... w kraju zaś pozostało tylko po
kolenie wyrosłe z barbarzyńskiego poddaństwa 
i ucisku. Z artykułu tego powinni korzystać 
starozakonni wschodniej i centralnej Europy, 
zwłaszcza ci (w liczbie 14,000), którzy już 
opuścili gubernię tyfliską. Raport Burnetta 
zajął żywo całą publiczność tutejszą i zmusił 
rząd do ustanowienia specyalnój komisyi, ma
jącej znaleść środki położenia tamy „naja
zdowi’ zagranicznych nędzarzy;“ co z tego 
wyniknie, dopiero przyszłość pokaże.

Kosztowne fiasko.

(Dokończenie.)

O ile więc w zasadzie ogół przyklasnął 
dzieła, które miało stać się nowóm ogni
wem w potężnój obręczy komunikacyjućj, 
zbliżającej coraz więcej ku sobie obydwie 
hemisfery i urzeczywistnić w’ części ma
rzenia rzeczywistego postępu, o tyle świat 
handlowo-finansowy, szczególniej angielski, 
jako bezpośrednio na największe narażo
ny straty z powodu utraty dzierżonego 
dotąd stale pośrednictwa handlowego 
między Azyą a Ameryką wschodnią, oraz 
najwięcej zaangażowany w sprawę kana
łu sueskiego, bynajmniej z popieraniem 
budowy kanału się nie kwapił. Lwią 
część zatem złożonych ua cel ten pienię
dzy dostarczyła Francya, a że zaufanie 
do dzieła i kierownika jego, męża niepo-

nią, abyś urządziła wszystko podług twej 
fantazyi i bylebyś nie przyjęła roli z mi
tologii, moja droga, wszystkie inne wydają 
mi się dobre.

— Wiesz, że zaniechałam myśli o 
Dianie po twem stanowczóm oświadczeniu. 
Oóżbyś powiedział na jutrzenkę? Ju
trzenka należy do wszystkich czasów, 
zdaje mi się.

Hrabia nie mógł powstrzymać uśmie
chu. Hrabina nacisnęła guzik dzwonka
i w tej chwili ukazała Masza, pierwsza 
garderobiana, kokieteryjną swą twarzyczkę 
we drzwiach.

, — Powiedz Nadii, aby ci pomogła 
przynieść tutaj mój kostyum. Pan hrabia 
życzy sobie zobaczyć go.

Hrabia zrobił gest przeczący. Ale roz
kaz wydany spełniono w jednćj chwili.

Wkrótce kanapa, fotele, stół pokryły 
się falami tiulu, gazy dyamentowćj i atłasu 
koloru brzoskwini.

— Jest to odcień, z którym trudno 
rywalizować, nieprawdaż Sergiuszu? Ale 
to jest właściwy kolor różowy jutrzenki. 
Co myślisz o tem ?

— Jesteś więcej kompetentną,, moja 
droga, odemnie w tych rzeczach i uwa
żaną nadto za wyrocznią dobrego smaku.

Ton był nieco ironiczny. Zalotna 
młoda kobieta słyszała lub chciała tylko 
słyszeć sam komplement.

— Ah ! — mówiła z westchnieniem 
gdybyś nie był wykluczył mitologii, ja
kież wrażenie mogłabym wywołać w ży
wym obrazie „jutrzenka“ podług Guida.

— Nie znałem twych wiadomości arty
stycznych — odezwał się głos szyderczy 
hrabiego. — Któż to cię tak pouczył ?

Aleksandra zarumieniła się. Chciała 
zapewne uniknąć odpowiedzi, gdyż dodała 
cicho: „

— Zresztą, cóż mię to obchodzi r 
Główną rzeczą dla mnie jest podobać ci 
się, gdyby mi się to jeszcze powiodło 1

(Ciąg dalszy nastąpi).



szlakowanej dotąd sławy, było bardzo 
wielklńm, tem chętniej więc nabywano 
ałccye Towarzystwa kanałowego, które 
kiedyś, sądząc według kanału sueskiego, 
niezmierne przynieść miały zyski. Ztąd 
tóż poszło, co właściwie w sprawie całej 
jest najsinutniejszem, że znaczną część 
pieniędzy, przeznaczonych na budowę ka
nału, złożyli ludzie średnio zamożni, ry
zykujący w bezgranicznem zaufaniu całe 
ciężko zapracowane mienie swoje.

Z niezrównanym zapałem zabrano się 
do wykonania olbrzymiego dzieła, które 
w przeciągu lat siedmiu, a zatśm do ro
ku bieżącego, wykończyć zamierzano. — 
Dzisiaj atoli, po upływie owych lat sie
dmiu, po zużyciu przeszło miliarda fran
ków, oświadczyli przedsiębiorcy — jak o 
tóm już wiadomo z licznych koresponden
cja paryzkich — że z powodu nieprzewi
dzianych trudności wykończenie dzieła 
wymagałoby jeszcze wiele lat pracy, a co 
najgłówniejsze, kolosalnych jeszcze na
kładów, które znawcy, nie zaślepieni 
mglistemi marzeniami, oceniają na co naj
mniej 2 do 3 miliardów franków.1)

Zapał Francuzów do wykonywania 
dzieł potężnych i wiekopomnych, bo ten 
zapewne głównie się. przyczynił do rozpo
częcia na własną prawie rękę tak ko
sztownego przedsiębiorstwa, nader cię
żkiej doznał porażki. O ile bowiem przy 
rozpoczęciu dzieła więcćj kierowano się 
zapałem, niż chłodną rozwagą, o tyle 
znowu z każdym dniem mnożyły się tru
dności tak terenowe, jako też techni
czne, których pierwotnie przy powierz
chownym zbadaniu terenu wcale nie zau
ważono. Trudności te- najrozmaitszego 
były rodzaju. Nierówność i skalistość 
gruntu, niepraktyc-znośó zużytych machin, 
sprowadzanych nieraz kolosalnym ko
sztem, wiele, i to ważnych błędów te
chnicznych, i co najważniejsze, zabój- 
czość tropikalnego klimatu, który wpły
nął niezmiernie na wzrost płacy robotni
ków. O zabójczości klimatu tego jedy
nie wówczas dokładne zyskać można po
jęcie, jeżeli się rozważy, że w przeciągu 
trzech kwartałów — od 1 kwietnia do 
20 grudnia roku zeszłego, umarło z 1000 
robotników 389, co obliczone na rok 
uczyni 53 procent!!

A jeżeli zważymy dalej, że robotnika
mi tymi byli i są wyłącznie tylko murzyni,
1 to murzyni z łiberyjskiego wybrzeża 
afrykańskiego, urodzeni i wzrośli w po
dobnym zupełnie, kiimacie, to bynajmniej 
dziwić się nie będziemy, że robotnik ry
zykujący w taki sposób życie swoje, mu- 
siał być przepłacanym. Ale dzisiaj na
wet i za drogie pieniądze coraz trudniój 
o rob tników. Murzyni liberyjscy przy
szli do przekonania, że nawet tak wielka

■ płaca nie wynagrodzi im grożącego na 
każdym kroku niebezpieczeństwa, przeto 
wcale już do pracy tej się nie zgłaszają, 
podczas gdy zatrudnieni dotychczas je
szcze robotnicy, zobowiązani kontraktowo 
na lat kilka, kontrakt ów zerwać zamie
rzają. Stosownie do ugodj' nie otrzymają 
w takim razie żadnego wynagrodzenia za 
dotychczasową pracę, co biedaków tych 
do rozpaczy doprowadziło. Wysłali za
tem do rządu swego prośbę o pomoc, a 
odniosła ona ten w każdym razie skutek, 
że rząd liberyjski zabronił odtąd surowo 
werbowania na terytoryum swem robo- 
tnikó w.

Z biegiem lat zwiększano ustawicznie 
liczbę robotników zajętych przy budowie 
kanału, z 2000 na 11,000, w końcu na 
20,000, iluż to więc corocznie z pośród ta- 
kiój liczby ulegało zabójczemu klimatowi! 
Grdy przed laty dwudziestu kilku budo
wano ową kolej, która do dziś dnia je
szcze równoległe z niewykończonym ka
nałem łączy dwa oceany, używano do jej 
budowy ubogich wychodźców europejskich, 
zdążających do złotodajnój wówczas Ka
lifornii, których przewożono za darmo do 
ibiecanej ziemi, jeżeli zobowiązali się 
przez pewien czas pracować przy budo
wę toru kolejowego. Podobno nie wielu
2 nich dostało się do celu podróży, a re- 
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& liczniejsze ofiary już nie podwaliny, 
e chyba wały ochronne kanału stanowić 

^alśj użyto 170 lokomotyw, 130
I komobil o i sile 57 tysięcy koni, 468 
| Parowych, 140 olbrzymich bagge- 
I rJt * 29 Parowców, a pomimo to
■ ?oty ani w połowie dotąd wykończone 

® zostały. Twórca kanału suezkiego,
1 stP’zivyczaiony do piasków egipskich, 
I sz^h wo^ec potężnej skalistej prze- 
I Ws-°n! ° którą rozbiły się na razie 
r p, ,le wzniosłe zamiary jego, 
k S2, 02 więc po z użyciu miliarda prze- 
' nić? zamierza p. Lesseps uczy-

I
lmni" • wpadł mu inny pomysł, nie- 

pr niefortunny od dotychczasowych. 
sujj,?-0Cał się dowodnie, że olbrzymiej 
kauai k°trzebnej jeszcze na wykończenie 

¡nadwątl w żaden sposób w obec mocno 
bdoła p eg° zautania ogółu zebrać nie 
i iizaoA fostanowił zatem porzucić „tym- 

końP7 °. myśl całkowitego na razie wy- 
! Jma budowy i z użytkować dotych- 
|^'Vei'0'J0,ó’ w ten sposób, że przekop

I sue®ki kosztował ze wszystkićm

i ? toku' is»1- °u<jw banków, a dochody wynosiły 
I “Ho u °° Przeszło 63 miliony franków, a zatćm

187nr°°' kapitału zakładowego. Ogółem od 
i klonów Rrzyniósł kanał sueski przeszło 600 

Mowj docbodu, dawno zatem pokrył już ko-

dzisiejszy zapełni się wodą i wybuduję 
kilkadziesiąt potężnych śluz, za pomocą 
których okręty z jednego na drugi brzeg 
przeprawiać się będą. Zyski z kanału 
tego posłużyć mają na wykończenie pier
wotnego zamiaru. Ale i na przeprowa
dzenie fantastycznego zamiaru tego oka
zała się potrzeba co najmniej dalszych 
półtora miliarda franków, które Lesseps 
pokryć zamierzał kolosalną emisyą lote
ryjną. Pomimo ostrzegania znawców, kto 
wie czy zamiar loteryi nie byłby się po
wiódł, ho publiczność, przyzwyczajona 
ufać ślepo twórcy kanału suezkiego, z pe
wną sympatyą projekt przyjęła, ale rząd 
francuzki na żadną emisyą loteryjną nie 
zezwolił. Równocześnie rozpoczął sławny 
ekonomista i publicysta francuzki Leroy- 
Beaulieu w najwięcój wpływowym a fa
chowym czasopiśmie „Economiste fran
çais“ szereg artykułów, w których wy
mownie przed dalszemi ostrzega ofiarami.

Posłuchajmy oto, co mąż ten pisze : 
„Już przed trzema laty ostrzegaliśmy 
przed dalszém popieraniem dzieła, które 
Francyą niemal tyle kosztować mogło, co 
koszta wojeime zapłacone Niemcom i to 
chyba z tą jedynie korzyścią, że dozwoliłaby 
była na wyparcie reszty handlowego wpły
wu swego na wybrzeżach Oceanu Spokoj
nego przez handel amerykański. Gdybyśmy 
nawet przystali na zamiar budowy ka
nału śluzowego to kosztowałby on wraz 
z dotychczasowym straconym kapitałem 
tyle, że przypuszczalne zyski, obliczone 
w najlepszym razie na 20 — 30 mil. fr. 
rocznie, nie pokrywałyby nawet x/ï części 
procentów, a gdzież są owe „zyski“, które 
na dalszą budowę kanału starczyć mają?“ 

W końcu przychodzi sławny ekono
mista francuski do niemniej fantasty
cznego wniosku : Oto pragnie w celu ura
towania włożonego dotychczas w budowę 
kapitału, ażeby mocarstwa europejskie i 
unia amerykańska przyjęły na siebie gwa- 
rancyą punktualnego opłacania procentów 
i podjęły w stosownej chwili dalej rozpo
częte dzieło. Odyby zaś mocarstwa na 
to zgodzić się nie chciały, to w żaden 
sposób nie powinna odgrywać Prancya roli 
„Don Kiszota i nie wchodzić na góry, 
oddalone o tysiące mil“. Rozprawę swoją 
kończy autor słowami: „Wstrzymajcie się 
od dalszych składek i porzućcie marzenie, 
które wam grozi finansową ruiną !“

Stawamy zatém w obec fiaska, któ
rego tragiczność wówczas dopiero dosta
tecznie ocenić zdołamy, gdy przypomnimy 
sobie gorzkie łzy biedaków, którzy całe 
mienie swoje w przedsiębiorstwie tém 
utopili. Tysiąc i sześćdziesiąt milionów 
franków wyrzucono dotychczas, zabito ty
siące ludzi, ażeby przekonać się w końcu 
o niemożliwości wykończenia, rozpoczętego 
dzieła. Jest to doświadczenie tém smu
tniejsze, że opłacone milionami krwawo 
zapracowanego grosza biedaków i tysią
cami ofiar ludzkich. Główna wina ko
sztownego fiaska tego spada na twórcę 
kanału sueskiego, na p. de Lesseps, któ
rego pod koniec pełnego chwały żywota 
spotkał cios tak straszliwy.

Lekkomyślność w zbadaniu tereno
wych trudności i zbytni entuzyazm do 
dzieła, wymagającego niezmierie wiele roz
wagi i krwi zimnej, oto główne powody 
smutnego rezultatu. Wykazały one do
wodnie, że nawet w wieku XIX, w któ
rym nie ma „na pozór nic niepodobnego“, 
znajdą się jeszcze rzeczy zbyt trudne na 
razie do wykonania.

J. K. Maćkowski.

Sprawy sejmów®.
Z rozpraw Izby Panów.

KerSiffi, 24 marca.
(8 posiedzenie.)

Izba panów przyjęła na dzisiejszćm posie
dzeniu kilka pomniejszych wniosków, oraz 
cały przyszłoroczny etat państwowy en bloc 
bez dysknsyi. Baron Kleist z Retzow 
zażądał, ażeby rząd jak najrychlej obmyślił 
środki na wspierane kościoła protestanckiego, 
na budowę nowych kościołów i polepszenie 
dochodów duchownych.

Nadburmistrz Struckmann i kolega jego 
Miquel zaznaczyli, że wniosek barona 
Kleista na ostatniém posiedzeniu załatwić 
się nie da, że zresztą sejm pruski dostate
cznie już sprawą tą się zajmował. Zdanie 
mówców tych poparł marszałek parlamentu, 
W e d e 11 z P i e s d o r f u, a minister skar
bu S c h o 1 z zauważył, że rząd usilnie się 
stara o stosowne polepszenie dochodów du
chownych.

Baron Kleist cofnął następnie wniosek 
swój a Izba przyjęła jedynie tylko uchwałę 
sejmu, normującą minimum dochodów ducho
wnych na 1800 resp. 2400 marek dla kato
lickich, a 2400 resp. 3600 m. dla protestan
ckich duchownych.

Po załatwieniu powyższych pozycyi sol- 
wował marszałek posiedzenie |i odroczył nastę
pne na czas nieoznaczony.

Lwów, 24 marca.
(Z Rady miej-kfej. — Galicyjskie Towarzystwo ka
sy oszczędności. — Posiedzenie komitetu jubileuszu 

odsieczy wiedeńskiój.)
(a) Na ostatnióm posiedzeniu Rady 

miejskiej został dokonany wybór delegata 
z miasta Lwowa do kraj owćj Rady szkół- 
nój, który to urząd w ciągu ostatnich

tych lat piastował dr. Teofil Gerst- 
m a n , profesor gimnazjalny, wiceprezes 
Towarzystwa pedagogicznego. . Sprawo
zdanie jego z czynności w Radzie szkol
nej przyjęła Rada miejska przychylnie, 
to też nie można było wątpić, że wybór 
padnie ponownie na niego. P. Gerstman 
otrzymał też 43 głosy, na kontrkandyda
ta jego, prof. dr. Ciesielskiego, padło 26 
głosów.

Przedwczoraj odbyło się tu ogólne ze
branie Towarzystwa galicyjskiej kasy 
oszczędności. Ogólny ruch kasowy z r. z. 
wynosił 53,754,491 złr. W stanie czyn
nym wykazywała kasa oszczędność złr. 
17,361,544, w stanie, biernym 16,874,447 złr. 
Czysty zysk wynosił 60,157 złr., z czego 
wyznaczono pomiędzy innymi na zapo
mogi dla wdów i sierót 1000 złr., a na 
cele dobroczynne i użyteczne (dla 39 
Towarzystw i instytucyi lwowskich) 9657 
złr. Na zebraniu przedwczorajszem za
twierdzono też akt fundacyjny, ułożony 
przez dyrekcyą i wydział w porozumieniu 
z Namiestnictwem, z powodu 40-letniego 
panowania cesarza Franciszka Józefa. 
Eundacya ta nosić będzie nazwę: „Fun- 
dacya gal. kasy oszczędności we Lwowie 
im. cesarza Franciszka Józefa“, a skła
dać się będzie z gmachów, które staną 
na placu Castrum. Plac ten przejdzie na 
własność gminy miasta Lwowa; budowę 
gmachów przeprowadzi kasa oszczędności 
w porozumieniu z gminą miasta Lwowa; 
kasa zastrzega sobie udział w zarządzie 
miejskiego muzeum przemysłowego, a gdy
by kasa istnieć przestała, naówezas pra
wo to przejdzie na wydział krajowy.

Wczoraj w południe odbyło się pod 
przewodnictwem Wł. lir. Russockiego zgro
madzenie komitetu, który w roku 1883 
zajmował, się uroczystym obchodem jubi
leuszu dwóchsetnej rocznicy zwycięskiej 
odsieczy Wiednia przez króla Jana So
bieskiego. Z przedstawionego przez hr. 
Russockiego rachunku wypływa, że ze su
my 8011 złr., złożonej na obchód, po wy
daniu kwoty 6419 złr. została jeszcze 
kwota 1592 złr., która w dniu 3 lipea 
1884 r. została ulokowaną na książeczkę 
w galic. Banku kredytowym na 41/a%- 
Tę to kwotę wraz z procentami od r. 1884 
uchwalił komitet oddać gminie m. Lwowa 
na wzmocnienie funduszu 10,000 złr., 
który reprezentacya miejska uchwaliła 
w r. 1883 na-pomnik dla króla Jana III. 
Obecny na posiedzeniu komitetu prezydent 
p. Mochnacki podziękował za ten dar 
w imieniu gminy m. Lwowa i objął w po
siadanie książeczkę opiewającą na 1592 z. 
Toż samo złożył Dr. Żnliński w ręce pre
zydenta książeczkę oszczędności na 100 złr. 
którąto kwotą mają być pokryte, koszta 
wmurowania tabliczki pamiątkowej, odno
szącej się do jubileuszu króla Sobieskiego, 
w kościele PP. Sakrameritęk.

Wledeśś, 23 marca.
(Z Rady państwa. — Podatek od okowity. — 

Sprawy bułgarskie. — Z Bośnii.)
(SP2) Rada państwa dziś z powodu 

świąt wielkanocnych przerwała swe obra
dy. Na początku tej ostatniej sesyi w pa
ździernika r. z. zdawało się, że się zanosi 
na bliskie przesilenie gabinetu. Wtedy 
główną trudność stanowiła ostra opozyeya. 
klubu czeskiego przeciwko ministrowi 
oświaty, p. Gautschowi. Jednakże spra
wa ta, dzięki dyplomatycznym talentom 
hr. Taaffego i wyrozumiałości posłów cze
skich, została w końcu załatwiona i na
stała zgoda pomiędzy Czechami a gabi
netem. Obecnie znowu główną trudność 
sprawia podatek od okowity. Zda
wało się, że już przyszło do skutku po
rozumienie pomiędzy Kołem połskióm a 
rządem, atoli w Kole ciągle o tę sprawę 
toczą się namiętne rozprawy, i zdaje się, 
shoć rzekomych sprawozdań dzienników 
tutejszych o posiedzeniach Kola nie mo
żna uważać jako autentyczne, że opozy- 
cya przeciwko wymienionemu projektowi 
podatkowemu raczej wzrasta, aniżeliby 
upadała. Rzeczywiście nie ulega wątpli
wości, że nowy podatek bardzo ciężkie 
ofiary nakłada na Galicyą i że tak nagłe 
podwyższenie podatku z 4 milionów na 
10 milionów! (dla Galicyi samej) stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla ubogiej i 
tak prowincyi. Z drugiej strony trudno 
przypuścić, aby dr. Dunajewski, 
wnosząc swój projekt, nie był uwzględnił 
stosunków Galicyi i aby Grocholski 
miał przystać na prawo, zagrażające kra
jowi ruiną. Jeżeli prawda, co twierdzi 
poseł Szczepanowski w swej broszurze 
o „nędzy Galicyi“, że tamtejsi arendarze 
propinacyi zarabiają 10 milionów fi., gdy 
właściciele propinacyi otrzymują tylko 3 
miliony fi. rocznie, a podatek od okowity 
dotąd wynosił tam blisko 4 miliony fi., 
to powinien się przedewszystkiem znaleść 
sposób, aby opodatkować należycie zbyt 
znaczny zysk arendarzy.

Bardzo słusznie uczyniliście zastrzeże
nia co do bułgarskich korespondencji ber
lińskiego „Tagblattu“. Jeżeli się nie mylę, 
korespondentem tego dziennika jest aż 
nadto znany Spiridion Goncewiez, którego 
korespondeneye nie zasługiwałyby na 
wiarę, gdyby były pisane w Zofii, a tóm 
mniej, skoro pisane są w Berlinie samym, 
gdzie przebywa nadzwyczaj żywą obda
rzony fantazyą „kuzyn księcia Nikity 
czarnogórskiego.“ Jednakże i tutejsze 
dzienniki od kilku dni ogłaszają pesymi
styczne wiadomości z Zofii. Zdaje się 
jednak, że te doniesienia opierają się je
dynie na fakcie, że księżna Klementyna 
opuszcza wreście stolicę bułgarską i że 
na teraz przestanie zasilać skarb bułgar

ski swemi subweneyami. A. zatem ci tu
tejsi pesymiści przypuszczają, że Bułga
rzy jedynie przez interes trzymali 
się ks. Ferdynanda, i że, skoro ustaną 
subweneye, zniknie też wszelkie przywią
zanie do księcia i do — wolności naro
dowej, którą reprezentuje. Wszystko to 
opiera się na przypuszczeniach, jakoby 
narodowy charakter bułgarski był naj- 
podlejszy. Miejmy nadzieję, że na
ród bułgarski faktami kłam zada tym 
przypuszczeniom pesymistów. Minister 
N a c e w i c z przed dwoma laty sprowa
dził sobie kilka dzieł o upadku Pol
ski, z których studyował tradycyjną po
litykę moskiewską. Jeżeli te studya od
był z pożytkiem, to zrozumiał dobrze, co 
czeka naród jego, jeżeli się podda spa- 
niałomyślnój opiece cara!

Dzienniki francuzkie powtarzają starą 
płotkę pansławistycznego piśmidła, wycho
dzącego w Bukareszcie, o rzekomych ru
chach powstańczych w Bośnii. Tutejsze 
dzienniki półurzędowe- zapewniają, że tam 
nie wydarzył się najdrobniejszy wypadek, 
któryby mógł dostarczyć pretekstu do po
dobnych bajek.

W wyborach do Rady miejskiej z dru- 
giój grupy wyborczej, znowu tu zwycię
żyło wczoraj kilku antisemitów.

SOEfSCY.
* Berlin, 25 marca. Zdrowie, ce

sarza Fryderyka podobno znacznie się w 
ostatnim czasie polepszyło. Zewnętrzne 
oznaki pozostały niezmienione, apetyt nie 
zmniejszył się wcale, a siły zwiększyły 
się nawet. Natomiast w lokalnem cier
pieniu zaszła w ostatnich dniach, według 
doniesienia „Beri. Tagbl.“ znaczna i bar
dzo pomyślna zmiana, którą lekarze uwa
żają za pierwszą oznakę ostatecznego 
ustępowania choroby. Wbrew pesymisty
cznym pogłoskom, rozsiewanym tak często 
w ostatnim czasie, sądzą lekarze, że uda 
im się niebawem już pokonać chorobę. 
Cesarz zamierza za zezwoleniem królowej 
angielskiej nadać doktorom Mackenzie i 
Hovell, wysokie ordery, a dr. Krausego, 
dotychczasowego docenta zamianować rze
czywistym profesorem uniwersytetu ber
lińskiego.

— W dniu wczorajszym skła
dało ministersterstwo pruskie w ręce księ
cia kanclerza przysięgę wierności w obe
cności książąt Wilhelma i Henryka; 
następnie odbyło się posiedzenie mini
sterstwa, w którem ks. następca tronu i 
książę Henryk także wzięli udział.

— Amnestya cesarska nie 
dotyczy także osób ukaranych za zdradę 
stanu, wyłącznie tylko ukaranych za 
przestępstwa prasowe i obrazę majestatu, 
oraz w niektórych wypadkach i przestęp
ców prawa cywilnego. Dotąd już otrzy
mał cesarz setki proźb o ułaskawienie, 
które przekazane zostały ministrowi Fried- 
bergowi do szczegółowego zbadania, po
częta dopiero przedłożone zostaną cesa
rzowi do potwierdzenia.

— Lista cywilna króla pru
skiego wynosi oprócz dochodów z dóbr 
prywatnych i fideikomisowych 12,219,296 
marek. Jako cesarz niemiecki nie! P°" 
biera król pruski żadnych dochodów, tak 
samo nie pobierają i inni książęta rodzi
ny królewskiej żadnych dochodów ze 
skarbu państwa, jedynie tylko te, które 
im cesarz z własnych dochodów prywa- 
tuych wyznacza.

— O najmłodszą córkę cesa
rza Fryderyka starał się następca tronu 
greckiego ks. Konstanty podczas ostatnićj 
swej bytności w Berlinie i uzyskał tak 
zezwolenie rodziców jako też księżniczki. 
Zaręczyny odbędą się z powodu żałoby 
dworskiój za kilka miesięcy. Książę Kon
stanty liczy niespełna 20 a księżniczka 
Zofia 18 lat życia.

— Berliński „Boersen Courier“ 
który pierwszy podał wiadomość o zamia
nowaniu księcia następcy tronu zastępcą 
cesarza, donosi dzisiaj, że książę Wilhelm 
obecnym będzie odtąd na każdej konferen- 
cyi cesarza z księciem Bismarkiem. Cesa
rzowi chodzi głównie o to, ażeby zdanie 
syna nie różniło się wcale od zdania jego, 
wogóle polecił synowi, ażeby w sprawach 
przekazanych mu do załatwiania, trzymał 
się ściśle zasad, wyrażonych w manifestach 
cesarskich.

— Generał Mischke mianowa
ny został generał adjutantem cesarza.

KOSO.
*Broszura polityczna. Z Pe

tersburga piszą do „Pol. Corr.“:
W tych dniach pojawiła się tutaj bez ze

zwolenia cenzury broszura, która wywarła 
wielkie wrażenie. Przesłaną oDa została mi- 
nistrom, członkom rady stanu, władzom aka
demickim i innym wysoko postawionym oso
bom, a jest powód do przypuszczenia, iż je
den egzemplarz dostał się także do rąk cara.

Bezimienny autor, za którym polieya ró
wnie gorliwie poszukuje, jak za drukarnią, w 
której broszura została odbitą, jest widocznie 
doskonale obznajomiony z tutejszemi stosun
kami oraz z wypadkami pozakulisowemi, to 
też domyślają się w nim bardzo wysoko po- 
stawionój osobistości.

Autor broszury uważa wojnę z Niemcami 
za nieuniknioną, chociaż Rosya wcale sobie 
jej nie życzy. Wojsko rosyjskie spełniłoby 
niezawodnie swą powinność, ale nie ma do- 
wódzców, którzyby je dobrze poprowadzić u- 
mieli. Pocieszają się wprawdzie, że ruch stu- 
milionowój ludności wspierałby usiłowania ar
mii, ale w tćj mierze oddają się, zdaniem au
tora, złudnej iluzyi. Lud przyjąłby tę wojnę

obojętniój, niż w pewnych kołach mniemają, 
wiedząc dobrze, że jest ona czysto polityczną 
i ekonomiczną. Lud nie unosiłby się takim 
entuzyazmem, jak w czasie wojny tureckiej, 
kiedy w niego wmawiano, że baszybożuki 
mordują naszych braci chrześciańskich Cze
góż zresrtą, zapytuje się autor, dokonał obe
cny rząd, aby podnieść tak smutne dachowe 
i materyalne położenie 100 milionów mieszkań
ców ? Niczego. _ ,

Tytuł broszury: „Listy do przyjaciela 
list pierwszy“ każę przypuszczać, iż po tym 
pierwszym liście nastąpią dalsze.

W polityce zewnętrznej wymyślono złudne 
hasło „horyzontów narodowych“,. pod którego 
zasłoną dokonywują się tylko dzieła najwste- 
czniejszej reakcyi. Rozwój nasz społeczny jest 
zupełnie wstrzymanym. Uniwersytety posta
wiono pod dozór policyjny. W myśl reskryptu 
ministra, nauka ma się odtąd stać tylko udzia
łem klas wyższych. Szkoły ludowe zamieniono 
w szkoły kościelne, za pomocą których sko
stniały „duch prawosławia“ ma być w masy 
ludowe wszczepiony. Instytucye ziemstwa 
mają być zniesione. Rządy dowolności biuro
kratycznej wszystkiem owładniają. Sprawa 
Derwisa (znanego milionera, którego chciano 
wziąć pod kuratelę), dowodzi, jaka w nieb 
panuje moralność, a czy krzywdzony będzi« 
dość możnym, aby jak młody Derwis dotrzeć 
do samego cara? Oto mniej więcćj treść tćj 
broszury.

WŁOCHY.
* Rzym dnia 22 Marca. „Monit, de 

Romę“ donosi, że Ojciec św. odbędzie po 
Wielkiejnocy w pierwszej połowie kwietnia 
konsystorz w celu prekonizacyi biskupów 
na opróżnione stolice we Włoszech i za 
granicą.

O „^Niepoprawnych“
Juliusza Słowackiego.

Odczyt wygłoszony w dniu 5 marcu na 
sali pałacu Działyńskich.

(Ciąg dalszy).
Następna scena zawiera rozmowę młodziut- 

kićj Stelli z Janem. On to .namówił starego 
Hawryłowicza do tych dalekich nieco odwie
dzin — przybył razem z nim w postaci je
dnego z dwóch baszkirów — a major nie za
wahał się przed tak wielce niebezpiecznym 
planem, byle ułatwić ulubionemu swemu Ja
nowi możność widzenia się z dawniejszą sy- 
biryjską narzeczoną. Ci ludzie postępują pra
wdziwie jak ludzie serca i czynu — stawiają 
na szalę wszystko co postawić mogą — dla 
chwili jednej, dla zadosyćuczyaienia silnym & 
szlachetnym uczuciom — zresztą bez żadnej 
nadziei, bez żadnego prawie możliwego wyj
ęcia. __ Jan dowiaduje się od Stelli że Dyana 
kocha go ciągle : „Często z D y j a b k ą 
prosiłyśmy Boga za ciebie, bie
dny panie Janie — często wie
czorem, kiedy w łąkach derkacz 
krzyczy, A staw nakryty mgłą 
srebrną i gęstą, Pełny różowych 
smug — a głos «łowiczy, Po czar
nym lasku girlandami spada 
z dębów aż nastaw, i zastawem 
jęczy: Często Dyjanka księdzu 
Lodzę gada o tobie, o tćj śnieżno 
złotćj tęczy, która świeciła, 
gdyście wy cyganki — Na. sybl- 
r z # się o wasz los pytali.“

Jan poznaje i pojmuje niebawem, całą sy- 
tuacyą domu Respektów, chciałby się jednak 
widzieć sam na sam ze swoją kochanką —- 
oddać jćj pierścionek, co go od nićj dostał na 
śniegach Sybiru — a potém z brzaskiem słońca 
wyjechać na zawsze.

Gdy się to dzieje, węzeł dramatyczny za
wiązuje się do reszty przez przybycie łagodne
go ducha pomsty — t. j. hrabiny Idalii.

Znudzona Rzymem — przeczuwająca zdra
dę niewiernego hrabiego, przybyła ona na Po
dole wprost na miejsce chwilowego jego po
bytu — do państwa Respektów. Tu skryta 
wśród zarośli, za kląbem georginii, Idalia. jest 
niemym świadkiem wielkićj nikczemności —- 
wielkiego upadku swego kochanka. Jest to 
moment, w którym poeta najsilnićj, najjaskra- 
wićj wyraził nicość całego kierunku teoryi, 
za jaką postępuje Fantazy. Pod świeżem. wra
żeniem czarnych oczu Dyany młody hrabia za
pomina zupełnie o owćj wyższćj kobie
cie z Rzymu — zapomina o tćm, że w nićj 
zostawił połowę własnego swego ducha — sło
wem zapomina o całej swojćj teoryi — wiel
kości swojej, a oddaje się zupełnie chwili. Za
pytany przez panią Respektową o stósunek 
z Idalią, Fantazy profanuje ją i siebie w na
stępny sposób:

„Hrabina Idalia! Rodzaj pani 
Staël — machina parowa piszą- 
ca listy — jćj talia jest do poło
wy z mgły — druga połowa, bez 
kości, sprężyn, samą siłąskrętn, 
— Idąca naprzód — zresztą w 
oczach cała“ — „Oczy jćj czarne 
plamy atramentu na prześciera
dle białe m“ — „Kto prześciera
dło to sztyletem zbroczy, popeł
ni — wielką poezyą — z osobą, 
któraby dała dziś lat dziesięć 
życia — Za jaką scenę głośną i 
tragiczną.“

Dalćj mówi o nićj:
„Gdym to rzekł, westchnienie 

z burnusowego wyrwało się sza
lu — A ten szal, amiant, owinął 
płomienie — I przepalony, sre
brniał w moich oczach — Amiant 
prawdziwy! Tu rzekłem że wi
dzę — Na jćj błękitno krucza- 
nycb warkoczach — Gwiazdę nie
szczęścia. Myślała, że szydzę 
z początku; ale widząc, żej&na



tém — Stanąłem jako okręt na 
kotwicy, rzek la: Ach, Pan mi bę
dziesz duszą bratem! — Pan je
den, wjednéj czucia błyskawicy, 
pojąłeś, co ja cierpię, co ja cza
ję — Na jaką jestem samotność 
wskazana. — Rzekłem, że sercem 
się nad nią lituję, że mi potrze* 
bna jest dusza siostrzana — Jak 
rękawiczce nieparzystfej druga 
Z téj saméj pary i z tego nu
mer u.“

W taki sposób du howy swój, na w y ż- 
szóści umysłu ugruntowany związek z 
ldalią — Dafuicki obraca szyderskim patosem 
w prostą tak zwaną „awanturę* chcąc — 
się popisać przed towarzystwem i zaimpono
wać niewinnéj Dyanie. To co wówczas mó
wił i czuł na prawdę, w poetycznóm uniesie
niu — teraz na karykatarę potworną zamie
nia. Czyżby był w stanie postąpić tak pro
stak — któremu sofizmata wzniosłe prawych 
ncznć ze serón uie wygnały. O ih ż to tacy 
prostacy konsekwencyą, stałością przekonań i 
ncznć wyżój stoją od tych fil .zofów — co to 
wieki całe ogarniają umysłem — a którymi 
wrażenie chwili jednój miota jak trzciną! — 
Na znak dany przez hrabinę Respektową, to. 
warzystwo rozchodzi się, a Fantazy ma teraz 
wolne pole dla wypowiedzenia stanowczego slO' 
wa pozostałój z nim Dyanie. Zebrawszy się 
na energią, drapnje on się w czarny płaszcz 
Byronowskićj poezyi i zaczyna prawić 
„cmentarzu żywych“ o „trupiśj 
głowie w kwiatach“ ale zbity z tropu 
zimną postawą dziewczyny robi skok rozpa
czliwy i mówi wprost o „maryażu“ pyta, 
jąc „czy ma klęknąć dla formy 
zresztą już zastarzałćj. Stawia on wstawkę 
ostatnią, próbując bezczelnością tego, czego 
poezya uie dokazała. Oburzona dziewczyna 
daje nut ncznć całą małość jego postępowania 

„Jakto? więc chciałeś hrabio, nie klęka, 
jąc — Jak przed Madonną na stepie odludną — 
Rafaelową, zrnmienić jéj lice — I grnbiań 
s t w e m cud otrzymać święty — Żo się jéj 
łzami napełnią źrenice — Lub z płótna try 
śnie krew?“

Kończy ona następnemi słowy, które są 
jednym z najcudniejszych ustępów poezyi Sio 
wackif go:

„Mój ojciec ma ojcowskie długi — A sam 
jest winien pól miliona w kaźnie — A jutro 
wszystkim chłopom biorą pługi — Iw każdój 
chacie stawiają żołnierza. — Więc jeśli chaty 
te jutro posłyszę — że krzyczą: Boże! a Bóg 
nie uderza piornuem; jeśli duch co we mnie 
dysze modlitwą — o! — téj nędzy nie obroni 
Jeśli mnie chłopki okrążą i padną do nóg, jak 
gdybym z gwiazdami na skroni stała w nie. 
biosach — a ja męką ż.dną — Nie będę 
mogła wyratować Indu; — Jeśli Bóg z mego 
jedynie nieszczęścia — Chce siły, która po. 
dobna do cudu — Ten lud obroni: — To się 
do zamęścia z Panem przychylę

Na te słowa slnpieje Fantazy i mówi dwa 
słowa, które całą przewodnią myś 
dramatu mistrzowsko a dosadnio wyrażają 
„Duchowi memu dala w pysk!“ — 
Jego to wzniosła teorya moralnie spoliczkowa- 
ną została przez proste cznjące dzi 
w c z ę, co się za innych poświęcić gotowe! 
Zakochany po uszy wybiega wołając: „Ale 
panya nie roz-grana“ a 8ancho-Panza Rze. 
czniiki mówi za uciekającym Don Quixotem 
„Dziwnie ten Fautazyusz żyje — z babami 
się jak na pałasze bije“.

(Ciąg dalszy zastąpi).

Walne Zebranie Akcyonaryuszów

Banin Zwigztn Spite! Mlo»jc&
zagaił w sobotę o godzinie 11% prezes Rady 
Nadzorczej poseł p. Stefan Cegielski, konsta
tując ważność tego zebrania. Następnie wy
jaśnia, że z powodu ustąpienia p. Rakowskiego 
i śmierci ś. p. dr. Maya, a nieprzyjęcia wy
boru przez innych członków, poruczono jemu 
nrżąd prezesa, który mimo rozmaitych innych 
prac, a mianowicie dłuższego pobytu w par
lamencie niemieckim, podjął. Następnie za
znacza p. prezes dotkliwą stratę, jaką Rada 
Nadzorcza i cala instytucya poniosła przez śmierć 
ś. p. dr. Maya i prosi zebranych o uczczenie 
pamięci jego przez powstanie, co zebraBi 
czynią. Następnie zaznacza korzystny rozwój 
instytucji, co rokuje jej przyszłość; przede- 
wszystkióm napełnia dobrą nadzieję rychłe 
rozkupienie nowych akcyi. — Na wniosek p. 
radzcy dr. Milewskiego zgodzono się na dalsze 
przewodnictwo p. Stefana Cegielskiego.

Przewodniczący udzielił następnie gl 
dyrektorowi Banku p. dr. Knsztelanowi, który 
objaśnił sprawozdanie tegoroczne.

Sprawozdanie to brzmi:
„Gdyśmy przed rokiem zdawali pierwsze 

sprawozdanie z czynności Banku Związku 
Spćłek Zarobkowych, mieliśmy sposobność wy. 
kazania Panom, że mimo skromnego kapitału 
zakładowego, który wynosił i wynosi jeszcze 
obecnie 40,000 mk., zdobyliśmy sobie zanfa. 
nie publiczności, które uwydatniało się w licz
bach przedstawionego wtedy bilansu banka 
naszego.

Wszakże mimo pomyślnego rezultatu osią
gniętego w rokn pierwszym istnienia naszego 
Banku, nie byliśmy wolni od obawy, czy ka
pitał zakładowy, podniesiony uchwałą walnego 
zebrania akcyonaryuszów na dniu 18 kwietnia 
1886 r. z 200 akcyi ń 200 mk. na 2500 
akcyi a 200 mk. czyli z 40,000 marek do 
% miliona marek, zdołamy zebrać wśród 
obecnych ciężkich czasów — szczególniej, że 
równocześnie powstała inna instytncya, która 
zwróciła na siebie uwagę całego naszego spo
łeczeństwa.

Dzięki jednakże uchwale, zapadłej na sej
miku Związku Spółek Zarobkowych w Gnie
źnie, który się odbył w październiku r. z. 
mocą której delegaci Spółek postanowili, aby

Spółki przeznaczyły na zakupno akcyi Banku
Związku Spółek Zarobkowych 10% własnego 
majątku, t. j. funduszu rezerwowego i udziału, 
i dzięki poparciu publiczności naszój, podniosła 
się w ciągu ubiegłego roku liczba akcyi pod
wyższonego kapitału z 803 akcyi z wpłatą 
21.200 mk, na 1807 akcyi z wpłatą 97,850 
marek. Tak tedy mając ulokowanych już 

I emisji 200 akcyi 200 mk. z całko
witą wpłatą 40,000 mk., mieliśmy umieszczo
nych na końcu 1887 r. 2007 akcyi z ogólną 

piątą 137,850 mk.
Pozostało więc jeszcze do rozprzedania 

na końcu 1887 roku 493 akcyi z wpłatą 
24,650 marek do uzupełnienia 2500 akcyi, 
przyczóa jeszcze nadmieniamy, że w bieżącym 
rokn sprzedaliśmy 15 akcyi, tak iż w obe- 
cnój chwili pozoataje nam do ulokowania 478 
akcyi z wpłatą 23,900 tur.

Z owych 1807 akcyi w roku ubiegłym 
ulokowanych przypada na 44 Spółki 991 
akcyi z wpłatą 53,400 mr. i na 147 osób 
prywatnych 816 akcyi z wpłatą 44.450 mr.

Z osób prywatnych przypada na samo 
miasto Poznań 68 akcyonaryuszów z 283 
akcyami, na prowincyą zaś 79 akcyonaryu
szów z 583 akcyami, przyczem nadmieniamy, 
że z prowincji dostarczyło nam najwięcój 
akcyonaryuszów miasto i powiat Sremski, mia
sta Gniezno i Pszczew.

Z 73 istniejących Spółek wzięły udział 
w knpnie akcyi następujące Spółki w liczbie 
44 i to:

1) Brusy, 2) Buk, 3) Chełmno, 4) Czarn
ków, 5) Dolhk, 6) Dizycira, 7) Gniewków,
8) Gniezno, 9) Ul w Gnieźnie, 10, Gołańcz,
11) Górzno, 12) Inowrocław, 13) Jarocin,
14) Kcynia, 15) Kobylin, 16) Kościan, 17) 
Ktźmin, 18) Kurnik, 19) Krobia, 20) Krzy
wiń, 21) Lisewo, 22) Lubawa, 23) Miejska 
Górka, 24) Miłosław, 25) Mikstat, 26) Mo
gilno, 27) Murowana Goślina, 28) Oborniki, 
29) Opalenica, 30) Ostrzeszów, 31) Poznań, 
32) Pszczew, 33) Raszków, 34) Rogoźno, 
35) Strzelno, 36) Śliwice, 37) Śrem, 38) 
Środa, 39) Toruń, 40) Uście, 41) Wągro
wiec, 42) Września, 48) Książ, 44) Żnin.

Z liczby tój zastósowało się do uchwały 
sejmiku w Gnieźnie 26 Spółek i podpisało 10 
procent i więcój własnego majątkn, wpłacając 
równocześuie 2% procent w gotówce de Ban
ka naszego.

Kilka tylko Spółek, bo tylko 10, wzięło 
nie wiele mniój, jak uchwała gnieźnieńska o- 
piewala, a stosunkowo mała tylko liczba 
wzięła bardzo nieznaczną liczbę akcyi. Szcze
gółowe w tym względzie daty podamy w spra
wozdaniu tegorocznem 8półek zarobkowych. 
Wyrażamy jednakże z tego tu miejsca na
dzieję, że i te Spółki, które dotychczas nie w 
calój pełni wykonały {uchwały gnieźnieńskiej, w 
poczuciu solidarności, na którćj się zasadzają, 
przystąpią z większą ilością akcji do dzieła, 
które znaczne oddaje Spółkom usłngi i w 
przyszłości odda niewątpliwie jeszcze zna
czniejsze. Dyskont bowiem wynosi dla Spó
łek 4% proc, względnie 5 proc., zależnie od 
ilości podpisanych akcyi.

Z reszty Spól.k tylko 3 w Prasach Za
chodnich, a 2 w W. Księstwie Póznańskićm 
odmówiły zupełnie udziału, 3 zaś odmówiły 
tylko tymczasowego ndziatn w subskrypcji na 
akcye. Od 20 zaś Spółek, z których kilka 
zalicza się do znaczniejszych, dotychczas ża- 
dnój nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Mamy 
przecież niezachwiane przekonanie, że i te 
Spółki, które prawdopodobnie niedowierzając, 
aby przedsięwzięcie nasze przyszło do skutku, 
wyczekujące zajęły stanowisko, niebawem po
spieszą z zapisaniem odpowiedniój ilości akcyi 

przystąpieniem swóm uwieńczą dzieło, które
mu w dzisiejszym swym rozwoju ani rada 
nadzorcza, ani zarząd i przyjaciele instytncyi 
upaść uie zezwolą — lecz przeciwnie dołożą 
wszelkich starań do uwieńczenia dzieła, które, 
aczkolwiek miało do zwalczania wiele trudno
ści i zaporów, wzniosie się do powodzenia 
niespodziewanego.

Jeżeli wreszcie zdołaliśmy w przeciągu u- 
bieglego roku lokować przeszło 1500 akcyi, 
to mamy głębokie przeświadczenie, że do 
końca bieżącego roku zdołamy n mieścić nie
spełna już tylko 500 akcyi.

Wszystkim przyjaciołom instytncyi naszój. 
a mianowicie tym, którzy przyczynili się do 
sprzedaży naszych akcyi, składamy niniej- 
szćm z tego tn miejsca serdeczne podzię
kowanie.

Ponieważ rachunek z obrotu ogólnego p«da- 
ny będzie w Piśmie naszem, przeto pomijam te 
liczby. Główne dalsze daty przedstawiają się, 
jak następuje:

zdanie z posiedzeń komisji rewizyjnój, kon
statując, że książki są w porządku. Stwierdza 
to i prezes Rady nadzorc/ćj.

Na wniosek Rady uadzjrrzćj udzielono 
Zarządowi pokwitowania. P. dr. Knsztela
nowi wyrażają zebrani uznanie za pracę przez 
powstanie.

Do Rady nadzorezćj w miejeoe p. djr. 
Rakowskiego i ś. p. dr. Mara wybrano pp. 
Braunka z Zieluik i Lucyaua Grabskiego z 
Inowrocławia. Wylosowani pp. bar. Gr.ieve ze 
Słowikowa i Nik. Bognliński ze Środy zostali 
pouowuie wybrani.

Po dokonanych wyborach prosi przewo
dniczący o jak największe rozpowszechnienie 
akcyi i życzy instytncyi jak największego 
rozwoju.

Po przeczytaniu protoknłn, spisanego przez 
notaryusza p. Jażdżewskiego i podpisaniu go 
przez obecnych akcyonaryuszów, solwował prze
wodniczący posiedzenie.

W rokn 1887 wynoil mrk. fn.
obrót ogólny 9,936,224 23

Kapitał obrotowy 1,260,355 23
Ogółem suma depozytów 312,104 45
Wartość efektów wy

nosiła 119,153 90
Weksli było 748 na 1,565,854 49
W październiku zaś było

w portfela 224 wsksli na 430,134 40
Rachunek debitorów z

31/12 1887 wynosił 983,442 20
W bieżącym rokn zmniej

szył się 0 747,842 20
Zysk na procentach 8,949 36
Koszta administracyi wy

nosiły 4,392 58
(Remuneracya 2800 m.)
Wartość ruchomości wy

nosi 2,167 80
Dywidendy ofiaruje kasa 4 prct., super-

Walne zebranie

odbyło się w sobotę dnia 24 b. m. o godzi
nie 4 po południu w Bazarze w lokalu Kola 
towarzyskiego. Po sprawdzeniu ilości i wa
żności głosów oraz przedwstępnych formaluości 
co do ogłoszenia walnego zebrania przez notaryn- 
sza p. mecenasa Jażdżewskiego, zagaił 
p. Lewandow-ki z Jeżewa w zastępstwie prze
wodniczącego zebranie i udzielił głosu panu 
dr. Buskiemu, który odczytał następnie spra
wozdanie z rocznych czynności Banku. We
dług sprawozdaniauia tego rozwijają się czyn
ności Banku nader pomyślnie.

Zestawienie rezultatów każdój gałęzi za
robkowania Braku okazuje, że zyski z roku 
1887 wynosiły 147,428,92. Odtrąciwszy z 
nich procenta antycypowane i depozytalne oraz 
owoce właściwie z lat dawniejszych pocho
dzące pozostaje blizko 75,000 mr. któreby 
wystarczyły na oprocentowanie kapitału akcyj
nego po 12% proc. Ale dla zabezpieczenia 
się dostatecznego od wszelkich prawdopodo
bnych albo możliwych strat na całćm polu 
wszystkich bankowych przedsięwzięć powięk
szyła dyrekcya fundusz Delcredere o 47,620 
mr. 73 fen., aby podnieśćgo do sumy 77,234 
marek. Dalszy środek asekuracyjny leży we 
funduszu rezerwowym, który na zasilenie swoje 
ma odebrać 6875 mr. i wzrośnie przez to 
do sumy 61,098 mr., czyli do 10 prc. kapi
tału zakładowego.

Po umorzeniu kosztów handlowych, po od
pisaniu 299,90 mr. na zużycie się ruchomości 
i po odstawienia 26,608,98 mr. procentów 
należących do roku 1888 wynosi czysty zysk 
z roku 1887 58,375 mr.

Dzieląc ten czysty zysk podług przepisów 
ustaw towarzystwa i w zgodzie z nowem pra
wem akcyjnem proponuje dyrekcya wraz z 
radą nadzorczą następujący podział: 1. na dy
widendę 24,000 m. 2. na fundusz rezerwowy 
6,875 m. 3. na tantyemę dla zarządu i rady 
nadzorczój 5,500 m. 4. na superdywidendę 
22,000 m. Na każdą zatem akcyą przypa- 
dnie ogólna dywidenda za rok 1887 23 m. 
czyli 7%%.

Po odczytaniu sprawozdania zabrał głos 
p. Orłowski i zażądał od dyrekcyi wyja
śnienia co do funduszu „delcredere“ który w 
sprawozdaniu drukowanóm zdaniem jego nie
jasno jest określony.

Po udzieleniu odpowiedzi przez p. dyr. 
Buskiego, wywiązała się co do pozycji 
tćj nader szczegółowa dyskusya, w którój 
wzięli udział pp. Orłowski, dr. B n s k i, 
mecenas Cichowicz, Bnchowski, Je- 
rzykiewicz, dr. Celichowski i dr. 
Dębiński.

W końcn wniósł p. Orłowski, aże
by rada nadzorcza miała prawo dys
ponowania zyskami, na co oświadczył p. me
cenas Jażdżewski, że wniosek ten, jako 
poprzednio nie zapowiedziany, nie ma na ra
zie znaczenia. — P. Orłowski odroczył zatćm 
stawienia wniosku swego do przyszłego walne
go zebrania.

Następnie potwierdził p. mecenas C i - 
c h o w i c z w imieniu komisjri rewizyjnej 
zgodność ksiąg handlowych banku i zażądał 
dla dyrekcyi deszarży, która też przez ogólne 
powstanie jednogłośnie udzieloną została. Tak 
samo przyjęło zebranie jednogłośnie projekt 
podziału zysków bez dyskusyi.

Następnie przystąpiło zebranie do wyboru 
nowych członków rady nadzorczój i komisyi 
rewizyjnój.

Pan mecenas Jażdżewski ośwadczył, że ogó
łem reprezentowanych jest, jnż to osobiście przez 
właścicieli, już to przez zastępstwo 89 akcyi, 
uprawnionych do glosowania. Po odczytaniu 
kartek wyborczych stwierdził p. mecenas 
Jażdżewski, że ponownie wybrani zostali zna
czną większością głosów pp.: hr. Kwilę- 
cki, Leitgeber i Jerzykiewicz 
do rady nadzorczej, a pp. mecenas Cicho- 
wicz,dr. Ossowicki i dr. Ziele- 
wic do komisyi rewizyjnój. Ponieważ wnio
sków żadnych nie zapowiedziano, przeto sol
wował przewodniczący, p. sędzia Lewan
dowski, zebranie o godz. 6 min. 30.

ZE3 o -w ó d. ź.

dywidendy 2 prct., razem więc 6 prct.
Do funduszu rezerwowego przyznano 335 

marek 38 fen., a wraz z delcredere 2030 m.
Przeciwko sprawozdaniu nie miał nikt nic 

do nadmienienia.
Zanim przystąpiono do dalszego punktu po

rządku dziennego, nczczono pamięć jednego z 
założycieli banku, ś. p. A. Pfitznera.

Następnie odczytał p. Orłowski sprawo-

Na Wielkich Garbarach niektórzy lokatoro- 
wie zaskoczeni zostali w nocy powodzią i 
musieli ratować co tylko się na prędie dało 
W lokalu szkolnym ni Małych Garbarach 
umieszczono do piątku wieczork 26,rodzin z 
130 osób; w sarn piątek 14 rodzin z 57 
osób. Policja przekazała w piątek magistra
towi do umieszczenia 6 rodzin (33 o*ób) z I 
2 rodziny (3 osoby) z II, 5 rodzin (29 osób) 
z III, 6 rodzin (30 osób) z V rewiru

Tama garbarska jest zalana, tak że do 
Szeląga trzeba się ndać ulicą św. Wojciecha.
Na Chwaliszewie zalane jest Tylne Chwali- 
szewo i ulica Wenecka. Naczelny prezes hr. 
Zedlitz był w piątek na Tamie Berdychow- 
skiój. Małżonka jego odwiedziła w tymże 
dniu rodziny umieszczone w szkole na Małych 
Garbarach i rozdała im stósownie do potrzeb, 
znaczki na węgle, mleko i znpy. — Komen- 
datnra tutejsza stawiła magistratowi do dy- 
spozycyi barakę za klasztorem 00. Reforma
tów, przy forcie Prittwitz-Gaffron, pomiędzy 
bramą warszawską a bydgoską, w którój 
można będzie pomieścić do 300 osób.

Za gazttimi uiemieckiemi, czerpiącemi 
wiadomości z biur policyjnych , podaliśmy 
przed tygodniem wiadomość, jakoby droga do 
Dębiny była wolna i komuuikacya dla miesz 
kańców tćj drogi aż do Parku Wiktoryi przy
wrócona. Tymczasem donosi nam jeden z 
mieszkańców tój drogi, że wiadomość ta mija 
się z prawdą. Drogę do Parku Wiktoryi 
przebite dopiero wczoraj po południu, tak że 
nareszcie po dziewięciu przeszło dniach zdołali 
mieszkańcy do miasta, celem zaprowiantowania 
się, dotrzeć. Przez ealy ten czas żyli dalsi 
mieszkańcy od Wilanowa w bardzo opłaka
nych stósnnkach. P. Czajka, gospodarz 
mieszkający przed Parkiem Wiktoryi, był 
jeszcze we wtorek w mieście, aby zaknpić co
kolwiek prowiantu. Powracając przez Wildę 
a następnie przez lód do domu, zarwał się, 
straci! prowiant, który poszedł ped lód, i do
stał się do domu czołgając się po brzuchu. 
Gdyby nie ofiarność sąsiadów, byłby umarł 
z głodu. Ale i sąsiedzi w wielkiój żyli bie 
dzie. Brak chleba, mleka i t. p. dawał się 
coraz bardziej nczuwać, to tóż z wielką rado 
ścią powitano nareszcie wczoraj zjawiającą się 
łódź magistracką. Lecz kto wie, czyby 
jeszcze zdołała łódź dotrzeć do Parku , gdyby 
i z drugiój strony uie byli ludzie pracowali 
nad przebiciem lodu, co było połączone z 
wielkim mozołem z braku odpowiednich przy
rządów. — W ogóle uskarżają się nad opie 
szałością sfer, do których troska o byt i życie 
tych mieszkańców należy.

A 1 ej s k i e g o, dotychczasowego plebana w 
B >rnszynie, ua probostwo w Grodzisku. Te
goż duła powierzono ks. Antoniemu Fórma- 
u o w i c zo w i administratorowi parafii gro
dziskiej per modnm commeudae zarząd parafii 
bom zyńskiój.

Duia 7 marca zostali powołani:
Ks. dr. Hejnowski, neopresbyter, na wi- 

karj at do Archikatedry Poznańskiój. Ks. Każ- 
inirz Laskowski, wikarynsz archikatedralny w 
Pozuaniu, na wikaryat do kościoła św. Mar
cina. Ks. dr. Sypniewski, neopresbyter, na 
wikaryat do Krerowa. Ks. Kocióski, wika
rynsz w Krcrowie, na wikaryat do Czarnko
wa. Tegoż dnia został ks. Szwortz, wika
rynsz w Czarnkowie mianowany administrato
rem in spiritnalibus parafii w Domachowie.

Dnia 8 b. m. powołano: ks. Michałowi
cza, neopresbytera, na wikaryat do Nietrza- 
nowa Ks. dr. Opielińskiego, byłego wika- 
ryusza w Dolsku, do Odolanowa. Tegoż 
dnia powierzono ks. Józewiczowi, administra
torowi parafii domachowskiój, administracyą 
iu spiritnalibus parafii w Wilkowie Polskióm.

Dnia 14 b. m. powołano ks. Klarowicza, 
wikaryusza i nauczyciela religii w Inowrocła
wiu, na II mausyonaryą i wikaryat w Śre
mie. Tegoż duia został ks. Gnenther, admi
nistrator w Tuchorzy, mianowany adminitra- 
torem parali świerczyńskiój, w dek. śremskim. 
Dnia 17 b. m. mianowano ks. Bnrkerta, wi- 
karynsza w Golini, wikarynszem przy kościele 
filialnym w Tuchorzy i ks. Olejnika, neo
presbytera, wikarynszem w Śmiglu.

Dnia 20 b. m. odbyła się w Konsystorzu 
poznańskim kanoniczna instytucya ks. I1 ranci- 
szka Krygiera, dotychczas wego plebana w 
Wojcinie, na probostwo w Dubinie.

Doniesienia urzędowe. Król mianował 
tajnego ekspedyującego sekretarza i kalkulatora 
Starkowskiego w ministerstwie spraw 
wewnętrznych radzcą rachunkowym.

Z Malborka donosi depesza, że z po
wodu przerwania prawój tamy Nogi zostały 
małe żuławy zalane.

Gdańsk, 26 marca. Odnoga Wi
sły, zwana Nogą, przerwała na nizinie 
Elblągskiój tamy i zalała okolicę na 
dwumilowćj przestrzeni. Mieszkańcy’ chro
nią się wraz z dobytkiem do E 1 b 1 ą - 
g a, którego przedmieście od stro
ny tćj położone także już jest zala- 
Dem. Zanim jeszcze woda przerwała ta
mę pod Janko wicami, powstał pod Gdań
skiem tak siluy zator lodu, że cofająca 
się woda podmelła znaczną część miasta 
Malborga. — Poczta i sąd tamtej 
szy zalane są wodą. Mnóstwo ludzi 
znajduje się w niebezpieczeństwie życia, 
a szczególnićj więźniowie, których część 
już straż ogniowa wyratowała. Przy uj
ściu Nogi (Nogat) stoją 8 wsi pod wodą, 
kilka domów już się zarwało, cztery osoby 
zatonęły.

W Gdańsku rozsadzono zator lodowy 
przy pomocy tamtejszego oddziału pionie
rów, tak że odpływ wody uiczóm już nie 
jest zatamowany.

Pomnik Mickiewicza.

Woda w Warcie przybiera znacznie. 
Wczoraj z rana było 4,66 ra., wieczorem 
4,68, a dziś z rana 4,82 m.

I w Pogorzelicy przybiera Warta 
ustawicznie. Wczoraj w południe wynosił tam 
stan wody 4,92 m., a wieczorem już 5 m. 
Dziś przybrała tam woda o 15 cm. t. j. do 
5,15 m. Nadto donoszą z tejże miejscowości, 
że kry poczęły się wczoraj ruszać, a dziś 
płyną w zwiększonej ilości.

Na ulicy Strzeleckiój wylała woda i wni
kając nawet przez fundamenty do sklepów, 
zalewa je i zniewala mieszkańców do ucieczki.

Kraków, 25 marca.
(Telegram.)

Uchwała komitetu Mickiewicza.
Wezwać Rygiera do wykonania mo

delu na zasadzie projektu godło „Szósty 
ze zmianami, których zażąda komisya 
nadzorcza. Komitet zbada możność wy
konania pomnika w kraju. Miejsce, na 
którćm pomnik stanie, będzie ogłoszone 
późnićj.

Przezdzieclci.
(Model pod godłem „Szósty“ tak objaśnia 

autor (Rygier):
„U podstawy pomnika siedzące postacie 

uplastyczniają działalność Mickiewicza jako 
poety i patryoty polskiego. U frontu Na
ród, w postaci matrony, wieńczy poetę i za. 
pisuje imię jego zasłużone. Po stronie pra
wój uczony w stroju renesansowym Kurs 
literatury wykłada młodemu chłopcu. 
Po lewej Poezya z młodzieńcem zachwyco
nym rozczytywaniem się w dziełach Mickiewi
cza. W tyle Patryotyzm, przygotowa- 
ny do podjęcia walki za kraj rodzinny).

eiejtctwa, irowiBsyraalsa i arom

Poznań, poniedziałek 26 marca

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi- 
dyecezya Poznańska:

Dnia 20 stycznia r. b. oddano ks. pleba
nowi Turkowskiemu w Bnkówcn w ko
mendę parafią Dlnżyńską i Bucką; wikaryn- 
szesa substytutem ks. plebana Turkowskiego 
mianowany został ks. Wojciech Olszewski. 
Dnia 9 lutego odbyła się w konsystorzu po
znańskim instytucya kanoniczna ks. Antoniego

Z Szamotuł douoszą nam: W so
botę komisarz obwodowy Lehmann z Sza
motuł najechał dom gospodarczy w W. 
Sokolnikach, wszedł jednemi dzwiami, a 
sekretarz jego drugiemi i napotkał go
spodynią pp. Łąckich uczącą dziesięciorgo 
dzieci polskiego czytania; dzieci rozpędził 

zagroził karę gospodyni resp. jćj chle
bodawcom. Potćrn udał się do miejsco
wego nauczyciela; łajał go, że nie de- 
nuncyowal wprzód o tem. — Dowodzi to, 
jak trzeba być ostróżnym w nauczaniu 
dzieci, t. j. że należy uważać na to, żeby 
liczba dzieci nie przekraczała sześciu,
gdyż inaczćj władze rządowe mogą także 
zebrania uważać za szkółki prywatne, na 
które osobnego potrzeba konsensu od władz.

* Sprawozdanie z posiedzenia wydziału 
przj’rodniczego z dnia 29 lutego. Dr.. S z y- 
mański odczytuje wykład zapowiedziany „o 
zgęszczaniu gazów.“ Poprzedziwszy 
swój wykład wzmianką, że do niedawna uważano 
gazy H, O, N. itd. za stałe gazy (iueoercibilia), 
nadmienia, iż dopiero w r. 1877 Caille- 
t e t 'skroplił pierwszy raz acetylen (Ca Ha) 
itleuik azotowy (ON), ostatni przy 104 atm. i 
—11° C. Gazu bagiennego nie skroplił zupełnie, 
ale do kształtu mgły doprowadził. Wtedy refe- 
ent w Akad, paryzkiej Berthelot przepowiedział 

skroplenie tlenu (O), co niebawem wykonał 
Pictet, a wkrótce i Cailletet sam przy temp. 
—140° C. otrzymanej parowaniem kwasu siar
kowego (H2 SO3) i płynnego CO2, przy zna- 
cznem ciśnieniu za pomocą pompy liidrauliczuej
(320 atm.). — Z opisu odnośnych instrumen
tów wynika, że czynnikiem skraplającym jest 
nagłe parowanie powstające przy zmniejszaniu 
ciśnienia naglem. W ten sposób udało się 
skroplić i azot (N.), powietrze same, a nawet 
i wodór (H) w ciecz barwy stalowej przepro
wadzić.

Prelegent przyznaje co do tych doświad
czeń pierwszeństwo dwóm francuzkim fizykom 
wymienionym, a nie prof. 'Wrólewskiemu z 
Krakowa, który przesłał rychlej swe odnośne 
zawiadomienie akademii krakowskiej i akade
mii paryskiej. Natomiast szczegółowo opisuje 
dokonane przez prof. krakowskiego Olszew
skiego stężenie fluorowodoru i fosforowodoru 
(I/VI. 1886). Przy pierwszem powlekał prof. 
Olsz, parafiną rurkę szklanną, którą macza! 
w acetylenie, przez co otrzymywał —102,5 t., 
przyczem Fl.H. tężał, tajał zaś jnż przy 
—92° C. Doświadczenia tego dokonał także 
w rurze ołowianej dla kontroli. Forforowo- 
dór oziębiał prof. Olszewski najprzód kwasem 
węglowym i eterem. Dopiero gdy za pomo<4 
płynnego etylenu otrzymał —102,5° C., skropW 
się PH3. Przy—133,5° C. przechodził P™ 
w stan stały jako massa, biała, krystaliczna, 
przeświecająca, a przy 132,5° C. już zaczy 
nal topnieć. Skroplenie antymonowodoru mę
żna było nskuteczuić dopiero po otrzymaniu

bar
dzo niżkiej temperaturze już się rozkłada 
otrzymuje się mięszaninę antymonowodoru z wo
dorem. Dla tego prof. Olsz, przeprawa»" t 
go najprzód w stan stały. Użył do wytwo
rzenia gazu SbH3 aliażn z dwóch części an | 
tymonu i trzech cynku, delikatnie sproszko
wanego i w kolbie zaprawił proszek ten kwa 
sem siarczanym. Gaz SbH3 tym ~>poso I 
się wywięzujący prawie czysty osuszy w5 - 
chlorkiem wapna wprowadził do rurki szk 
nej oziębionej płynnym etylenem, przj’cz^ 
antymonowodór skrzepi jako biała massa ua 
nacii rury przy —102,5° tj. przy temp. w 
nia etylenu, przy parowaniu eteru zaś top»^ 
na płyn bezbarwny. — Z trzech prób z 
bionych doszedł p. O. do przekonania, ° 
punkt topliwości antymonodorn jest—9 U 

Następnie lir. Engestroem zapytał ' 
Szymańskiego o przyczyny, dla czego s 
meteorologiczna w Żabikowie dotąd nie lłl a

Dodcttd*'

go w stanie czystym, gdj’ż gaz ten przy


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\03\072\0267.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\03\072\0268.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\03\072\0269.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1888-1\gamma\03\072\0270.tif

